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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
uihsięcznie 2 korony; — za dwnrazow ą dostawę do JomD 

dopłaca się 60 h a le rzy ;
n a  p r o w i n c j i :

t jednorazow ą przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h 
iw arla ln ie  . 7 , 50 „
oiesięoznie 2 , 50 .

z dwurazową przesyłką : 
rocznie . . . 36 K — h
kw artaln ie . 9 , — ,
miesięcznie 3 , — ,

W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 fen 
W in n y c h  krajach m iesięcznie 4 Pr

Rfkopisów Redakcja nie iwraca

O g ł o s z e n i a .
Aa jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w nnmerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 ’/, hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

oinnikaty po Kronict za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Nnner pojedynczy.

A dres' „Dziennik Polski ‘ — Lwów, pLa Mar|aoki I. 7.
Telefonu Nr. 171

wychodzi 2 razy Dziennic
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Bezczelny!
Lwów 23 sierpnia.

W  wydaniu D ziennika Polskiego z 25 lipca 
b r. streściliśmy „mowę* Jerzego hr. Moszyń
skiego, którą tenże miał zam iar wygłosić na u- 
roc y-tości konsekracji swego siostrzeńca ks. 
Szcmbeka na biskupa płockiego. Poniew aż cho
roba nie pozwoliła p. Moszyńskiemu wygłosić 
tej mowy. przeto polecił ją  przetłumaczyć na 
jeżyk rosyjski i zamieścił w St. H eteiburoskich  
Wiadomostjach księcia U‘htomskiego. Mowa ta, 
wysławiająca cara Mikołaja I-go, „episkopat* 
praw osław ny i Rosję, jako „jedynego przedsta
wień la Słowiańszczyzny* w areopagu m ocarstw  
europejskich, zawierała tyle bluźoń rs tw  z na j
droższych polskiemu sercu ideałów narodow ych 
i reiigiji y ih , że we wsiystkich niemal dzienni
ca  h pols ich (z wyjątkiem  Czasu i Przeglądu, 
któie poprzestały na streszczeaiu mowy bez 
kom entarzy) ozwał się głos najwyższego oburze
nia. W yw oJy hr. Moszyńskiego sp itkały się z 
surow ą odpraw ą ze s tro iy  organów  prasy na
szej, tak odm iennych barw ą stronnictw a, jak : 
Słowo Polskie, N ow a R eform a , D zienn ik  Polski, 
K ra j petersburgski i t. p,, a w ostatecznych 
wnioskach o osobie au tora  godzono się ogólnie 
na o.-inję, iż Jerzy tir. Moszyński jest alba o- 
bląkanym , albo — bezczelnym zaprzańcem .

Niepewność tę usunął sam  interesow any. 
Pod milczącym pro tek toratem  Czasu (rzecz zna
m ienna!) wyszła właśnie w Krakowie broszura, 
zaw ierająca w polskim oryginale osławioną m o
wę h r. J. Moszyńskiego, dalej głosy prasy  ro
syjskiej i polskiej o tejże mowie i wręczcie od- 
puw edź au tora , pod adresem  dzienników gali
cyjskich i K ra ju

Treść „mowy* znana jest naszym czytelni
kom; jeżeli jednak mowa zaw ierała jeszcze pe
wne zwroty dyplomatyczne, pozwalające łudzić 
się, to  wyjaśnienia, jakie p. Moszyński dołączył 
w odpowiedzi dziennikom polskim, nie pozosta
w iają ju t  najm niejszej wątpliwości, że syn P io
tra Moszyńskiego, w ygnańca i męczennika za 
wolność narodu, jest — bezczelnym renegatem , 
niegodnym nosić zarów no nazwiska swego ro
dzica. jak i m iana Polaka

Polemizować z tym panem  trudno, stano- 
wiskp j* go bowiem jest tak przeciwne wszy
stkiem u, co znam ionuje Polaka, że dyskusja
0 tem, co dla naszej przyszłości jest złem, lub 
dobrem , jest w prost bezprzedm iotową. P Mo
szyński nie uznaje ani politycznych, ani histo
rycznych praw  narodu i powiada otwarcie, że 
„odwoływanie się do politycznych p ra w  nie
istniejących -organizmów, jest prostym  bezrozu- 
m em “ (str. 5). „Polityki — mówi on — nie 
można budować na utraconej przed stu laty 
niepodległości polskiej, jak nie można uważać 
za Jej punkt wyjścia konstytucji z roku 1815, 
u traconej od lat siedtndziesięeiu.* Zdaniem wy
rodnego syna śp. P io tra  Moszyńskiego, tego sa 
mego, który z prole-itmn na ustach przeciw 
gw ałtowi carskiem u, szeił ongi na wygnanie do 
Tobolska — „Polacy, poddani ce;arza rosyj- 
skieg f, pohtyczną swą przyszłość b u law ać  mogą 
jedynie na praw ach spraw iedliw ość chrześć|ań- 
skiej* — a więc... „na praw ach zakreślonych 
sannw ladztw em  e sarza Rosji i króla polskiego*. 
Te tylko p r a w a ,  zdobyte największym gwał
tem , jaki kiedykolwiek zaszedł w dzie ach now o
żytnych, p. Moszyński uznaje za „historyczne-
1 „polityczne*.

W odpowiedzi swej pod adresom tylu pism 
polskich p. Mos .yński z dum ą i zadowoleniem 
stw ierdza, że artykuły nasze potw  erdziły, iż 
miał słuszność, tw ierdząc, „że ideał politycznej 
niepodległości Polski b ł ą k a  s i ę  t y l k o  g d z i e 
n i e g d z i e  p o  u m y s ł a c h  m ł o d z i e ż y ,  b a 
ł a m u c o n e j  p r z e z  l u d z i  o g r a n i c z o 
n y c h  i n i e u c z c i w y c h *  — i, że „basło nie
podległej .Polski jest do tego stopnia potrzebnom 
bismarkowsk ej polityce, iż przeżyło ono naw et 
swego t w ó r c ę *  (?!)••• W yszydzając dalej z nie- 
si/cbhuytn  cynizmem czyny boh-iterów ostainmgo

pow stania, co chcieli „zrzucić przeklęte jarzm o, 
lub zginąć,* d ibrowolny służalec carski tanie 
nareszcie wypowiada zdanie o nas i ty. h na
szych kolegach publicystycznych, co zapro te
stowali przeciw bluźnierstwom  jego nikczemnej 
„mowy.*

„Oni to rozdm uchiwaniem  komt djanefeo- 
rewolucyjnego patrjotyzm u, rozsiewaniem  m o
ralnej zgnilizny m ędzy młodzieżą, ludem, rze
mieślnikami, inteligencją polską... nie chc ą d >- 
puścić tego. iżby zgoda i jedność zapanow ała 
pomiędzy słowiańskimi ludam ’, iżby A uslr a 
zbliżyła się szczerze do Rosji, iżby spraw iedli
wość i miłość chrześcijańska stała się ogniwem 
pomię Izy Polakam i a R osją. O.ii to nie chcą 
dopuś ić do tego, żeby wobec zgody narodów  
słowiańskich, Prusy zostały odosobnione i zm u
szone do zaniechauia względem Polaków prze
śladowczego swojego system u*...

„Boją się oi i zg dy pomiędzy Polakam i a 
Rosjanam i i zgody pomiędzy A ustfją i R .s ją , 
z powodu, dla którego boi się jej znaczna część 
zdem oralizowanej biurosracji rosyjskiej, która je 
dną rzecz tylko doskonale rozumie, że przy ta 
kiej zgodzie rnusi się u rw ać niczem nieograni
czona je j samowola, muszą s ę  urwać jej syne
kury i musi przed nią stanąć w całej swojej 
grozie konieczność rzeczy wis :ej pracy na u trzy
m anie s w o j e g o  ż y c i a ,  l u b  t e ż  s w o j e g o  
s p o ł e c z n e g o  s t a n o w i s k a .  Łam ane ttrż 
sztuki w yrabiają ci zacni apostołowie*.

Jakkolwiek pięść się m im owolnie zaciska 
na te obelgi zniki zemnialcgo apostaty  — odpo
wiemy mu spokojnie słowam i Mickiewicza, iż 
jego „skarga jest nam , jak  psa szczekanie, k tó 
ry tak się włoży do cierpliwie i długo noszonej 
obroży, iż wreszcie goiów kąsać rękę, co ją  
targa*...

Że indyw iduum  w rodzaju Jerzego M oszyń
skiego mogło się pojawię w naszem spoleczeń 
stwie, to tylko dowód, iż niewola zdolną jest 
spodl.ć naw et dziecko bohatera. Zresztą, każdy 
organizm zdrowy miewa swe w yrzutki; dla nas 
szczęście, iż tacy Moszyńscy należą do w yjąt
ków bardzo rzadkich i wielka kupa gnijącego 
śmiecia pow stać z nich w narodzie nie może.

Z Berlina.
[A rm ja  kolonjaina. — K w estje celne).
„Szczęśliwa* w ypraw a Niemców do Chin, 

poddała im myśl stworzenia na podstaw ie tych 
wojsk, które powróciły z vValdersee’m, arm ji ko- 
lonjalnej osobnej, k toraby zastąpiła dzisiejszą 
„Schutztruppe.u Na razie ogol przyjm uje tę myśl 
’L niedowierzaniem , biorąc to do wiadomości, 
jak  wiele z egzotycznych projektów  polityki ce- 
sa ria  W ilheima i jego doradców , fantazjam i 
„cezara* owianych. Gdyby to  zresztą szło tyl
ko o sum ą reorganizację aschu tztruppy* na 
stałą arm ję kolonjulną, o to by było mniejsza. 
Ale głów ną rd ę  w tej spraw ie odegraćby mu 
siały kwestje pieniężne, a to drażliwa wieLe 
rzecz w dzisiejszem położeniu Niemiec.

W kołach m iarodajnych nie jest Łajnem, 
że wykonanie tego projektu napotka na wielkie 
trudności, w szczegół noś i zdają one sobie do
kładnie spraw ę z d o n io lo śd  tego planu pod 
względem finansowym. Dlatego wszys kie usiło
wania skierowane są ku tem  , żeby korpu3 ko- 
lonjalny utworzyć bez nadw erężenia sil finanso
wych rzeszy. Myślą przew odnią jest, żeby u tw o 
rzyć wojsko, składujące się zochotnisó  w, których 
od samego początku ćwiczyć się będzie w ten 
sposób, aby byli zdolni do 9lużby w kolonjach. 
Samo przez się rozum ie się,, że do pomocy przy 
w ypracowaniu tego projektu powołają ludzi, zna
jących stosunki koloajalne. Radzono się już 
w tej sp n w ie  generała- feldmarszałka hr. Wal- 
dersee go, który mial sposobu iść nabrać w tym 
kierunku doświadczenia w Chinach, gdyż woj
ska innych m ocarstw  składały się po części 
z wojsk kolonjalnych.

Oto skutek wypraw y chińskiej. D-a narodu 
niemieckiego zapewne mnu j pożądany od sa
mej w ypraw y, ho ostatn ia pochłonęła tylko je 

dnorazowo miljony, które się choć w części 
wrócą, ale wykonanie tego projektu pochłaniać 
będzie stale miljony tak, jak cała niemiecka po
lityka kolonialna.

Niema wątpliwości, że projekt ten wywołać 
musi zatarg pomiędzy rządem  a parlam entem . 
Mówią, że projekt ten wysunięty został przez 
agrarjuszów, którzy chcą rząd pokłócić z lewi
cą, aby tym sposobem w ogólnym zamęcie 
przeprowadzić now ą taryfę celną.

Stanow isko zajęte w tej spraw ie przez a- 
grarjuszów , silnie zaniepokoiło centrum , które 
jest za um iarkow anem  tych cel podwyższeniem. 
Prasa centrum  zajęła stanowisko pośrednie, bo 
s ronnictw o to obejm uje najrozm aitsze klasy lu 
dności. Pomiędzy cen trow e.m i są i wielcy agra- 
rjusze i fabrykanci, drooni przemysłowcy, d ro
bni rolnicy, handlarze, robotnicy rolni i fab ry 
czni. Przew ażną jednak część stanow ią robo tn i
cy fabryczai i kopalniani, głównie na zachodzie 
Niemiec i na G. Śląsku.

P rasa ta woDec tego nie trafiła w myśl 
żadnej grupie interesentów  swej partji. Najlepiej 
to było widać przy wyborach w N adrenjt w o- 
kręgu M uhlbeim -D uisburg-Ruhrort. Stw ierdzoną 
jest rzeczą, że kilka tysięcy robotników  katoli
ckich głosowało na socjalistę. Objaw ten jest 
bardzo jasny . Posiadający znaczną dozę in teli
gencji lud roboczy głosuje na tego Kandydata, 
który mu przyrzeka, że b ę iz ie  walczył przeciw 
pod.ożem u chleba. Oojaw ten  zaniepokoił cen
trowców. Pod hasłem walki przeciw cłom mo- 
głyby przyszłe wybory zakończyć się stanowczą 
klęską dla centrum , gdyby stronnictw o stało po 
strom e agrarjuszów.

To też (germania w osta tn  m czasie w ystą
piła kilkakrotnie przeciw uroszi zeniom nienasy
cony., h junkrow  pruskich. W  ostatnim  czasie 
prow adzi naw et polemiKę z organam i agrarjuszów 
i to z powodu żądania , s  ałego wydziału Zwią
zku rolnikow*, aby cła m inim alne wynosiły 7 
i poł m arki za podw ójny centnar. G erm ania  w 
rzeczowy sposob w yjaśnia, że Niemcy nie pro
dukują tyle zboża, żeby nie potrzebow ali dowozu 
zagranicy, pow inni więc ustanow ić takie cła, 
żeby zagranica mogła zboże dowozić. Jestto ze 
strony prasy centrow ej dobrze obm yślany m a
newr, który stronnictw a samego bynajm niej me 
zobowiązuje, a uratow ać może n ie j.den  m andat, 
któryby w przeciwnym razie zagarnęli socjaliś.i.

Obok tej w ew nętrznej różnicy zdań rozm a
itych party j w sprawie celnej, wiele kłopotu 
nastręcza stanowisko, jakie zajmie Rosja wobec 
nowej taryfy celnej. Grozi*, o n a  na wypadek 
uchw alenia ceł zbożowych Zamknięciem granicy 
dla robotuisów , do P rus idących, a represalja 
takie mogą się fatalnie odbić na rolnictw ie nie- 
mieckiem, a szczególnie pruskiem . A n o ! zo
baczymy.

Z Zakopanego.
(Od naszego korespondenta).

Z a k o p a n e  21 sierpnia.
( Wiec gości i wybór deleyaa  do kom isji k lim a
tycznej. — K a ndyda t I  i kandydat I I .  — N ie  
pow inien się byt ożenić!. . — K apitu lacja  wobec 
dam. —  Piw o , jakiego naw arzyt „Zw (\zek p r z y 
jaciół Znkopanego1' . — D rugi blam aż, czyli n  e 

daw aj tego, co nie twoje.)
Jedyna w swoim rodzaju pomyłka w ybor

cza zdarzyła się w Zakopanem . Go roku o' tym 
czasie odbyw a się tu ta j wiec guśń  dl • w ybra
nia swoj go delegata do komisji klimatycznej, 
którym , naw iasem  mówiąc, bez przerwy od lat 
czteru był lekarz tutejszy dr. Tyszkiewicz. Przed 
kilku dniam i istotnie pojawiły się plakaty, za
praszające na taki wiec, a podpisane przez w y
dział „Zw.ązku przyjaciół Zakopanego*. Dnia 
19 b. m. zebrali się ludzie w hotelu „Morskie 
Oko* i zaczęli radzić. K andydatów  do godności 
delegata było dwóch, obaj lekarze i obaj ludzie 
najlepszych kw alifikacji: dr. Tyszkiewicz i dr. 
Dłuski. Szanse mieli lówne, co najwyżej dr. 
Tyszkiewicz „brał* swojego przeciwnika tem, że

już przez cztery la ta  pracował w komisji i ma 
za sobą pew ne zasługi. Różnica nie była jednak 
zasadniczej na tu ry  i oświad zenie si ; za jednym  
lub drugim  mogło się było odbyć przyzwoicie, 
gdyby nie weszła w grę gwałtow na niechęć pe
wnej części dam zakopańskich do dra Tyszkie
wicza, niechęć, którą złośliwi tłó naezą sobie 
tem, że p. Tyszkiewicz, przedstaw iający do nie
daw na bardzo pożądaną partję, zwłaszcza dla 
panien, spragnionych dziewięciopałkowej korony, 
ożenił się ubiegłej zimy z ubogą panienką, czem 
ściągnął na siebie nienawiść... zawiedzionych. 
Gzy to praw da — nie wiem. To fakt jednak, 
że te sam e falangi dam , które rok temu agito
wały za p. Tyszkiewiczem lak, jakby od jego 
wyboru zależała co najm niej przyszłość Zako
panego, tym razem całą siłą pary  zwróciły się 
przeciw niemu, Wiec zamienił s.ę w wybuch 
damskiej zaciętości. Piękne i nieptękne pan e 
slukały nogam i i parasolkam i o podłogę, syka
ły /k rzyczały  — słowem, było jes cze lepiej, niż 
na ratuszu lwowskim, kiedy m ają wybrać przed
stawiciela naiodu . W obec tego p. Tyszkiewicz, 
jako człowiek rycerski, ustąpił przed tak burzli
wie objaw ioną wolą dam , oświadczył, że cofa 
kandydaturę — i w ybrano dra DiusKiego.

Ale tu dop ero wyszła na jaw  rzecz fatalna. 
Oto okazało się, że „Zw.ązek przyjac.ól Zakopa- 
n go* w naiw noś.i swego d u .h a  strzel.ł uęka, bo 
zwołując wiec, wszedł w atrybueje, przysługują
ce tylko prezesowi stacji klimatycznej, którym  jest 
obecny komisarz rządowy. W ten sposób cały 
wybór pozostaje fikcyjnym, a „Związek* naraził 
tylko obu kandydatów , zwłaszcza zaś dra Dłu
skiego na przykrość, za którą pow inien ich teraz 
grzecznie przeprosić.

Niemniej hum  irystycznym był drugi występ 
„Związku przyjaciół Zakopanego* i to zaraz 
przy następnym  punkcie porządku dziennego 
tego samego wiecu. R eferent „Związku* wystą- 
p ł  mianowicie najpow ażniej w świecie z propo
zycją, aby „wiec gości* uchwalił, że dom aga się 
przyłączenia tow arzystw a muzeum imienia C ha
łubińskiego do Tow arzystw a tatrzańskiego. W y
gląda to m niej więcej t ik ,  jakby ktoś „uchw a
lił*, że dom aga się połączenia się ze sobą 
dwóch odrębnych banków, aibo klubów, stojąc 
zupełnie po za ich naw iasem . Pom ysł ten 
zresztą jest tak wymowny, że nie m i go co 
kom entować. Muzeum im ienia Chałubińskiego 
je s t stowarzyszeniem  odrębnem  i bardzo po- 
ważnem, m a swój własny zarząd, swego preze
sa, swoich czloekow, swOje ZDiory, którym i nikt 
nie ma praw a rozporządzać i sam o tylko m o
głoby „u hwalić* przyłączenie się da jakiejś 
innej instytucji. Dyrektywy, daw ane mu w tym 
kierunku przez „wiec g ści*, są poprostu  ko
miczne i m ożna je traktow ać chyba jako curio
sum. Obecny na sali członek zarządu muzeum  
Chałubińskiego p. Jarnuszkiewicz usiłował wy- 
iłómaczyć wiecownikom w .spo-.ób przystępny, 
że podobną uchw alą ośm ieszają się ty k o . N a- 
p ró ź io !  „U.hwaLL*. Za objaw  szczególniejszej 
rozwagi poczytywać należy juź i to, że w gło
sow aniu upadł inny wniosek, dom agający się 
wprost, aby więc gości d a r o w a l ( ! )  muzeum 
Chałubińskiego krajow i!

„Związek przyjaciół Z tkopancog* pow inien 
się poważnie namyśleć przed swoimi dalszymi 
w ystępam i!

Z targów pieniężnych.
W iedeń 22 sierpnia.

(/V.) Zdaje się, jakoby przesilenie finansowe 
w Niemczech zbliżało się już  ku końcowi. Tak 
przynajm niej sądzą niektórzy w ytraw ni finansi
ści. Istotnie pew ne okoliczności zdają s ę u p ra 
w dopodobniać taki sąd. Od kilkunastu dni bo
wiem nie byio w Niemczech żadnego nowego 
bankructw a, a  spekulacja na giełdzie berlińskiej 
znów zaczyna się ruszać, co wzmacnia niepo
m iernie tendencję tamtejszego targu. O J kilku 
dni np. daje giełda berlińska impuls do zwyżki 
walorów górniczych. Bądź co b ą iź , czy przesi
lenie niemieckie już się skończyło, czy jeszcze

nie, faktem jest, że oczyściło ono trochę atm o" 
sf:rę  finansow ą, jak burza, i uczyniło aktualną 
n ejedną w ażną kwestję, na k tórą  dotychczas 
nikt nie zważał. Najważniejszą może z tych 
kwestji jest kwestja odpowiedzialności dyrekto
rów i członków rady nadzorczej za szkody, po
niesione przez bank, czy to przez lekkomyślne 
udzielanie kredytu, czy też przez zbyt ryzykowne 
interesa. W  kilku tego rodzaju wypadkach od
wołali się już akcjonarjusze niemieccy do sądów 
i czekają właśnie n a i i h  wyroki. W yroki te  będą 
może drogowskazem na przyszłość, a niezawodnie 
w ywrą także swój wpływ na stosunki bankow e 
w naszej monarc-hji. Drugim skutkiem  przesile
nia niemieckiego b ’dzie zapewne to, że wielu 
akcjonarjuszy nie będzie od ąd na walnych 
zgromadzeniach odgrywało roli potulnych ba
ranków , kiwających tylko bezmyślnie głowami 
n i  to, co powie dyrekcja i rada nadzorcza. J st 
to bowiem w prost zdum iewające, jak  m ało ży
czliwości m ają dotychczas akcjonariusze dla in 
stytucji bankowych, których są współ właścicie
lami. Obchodzi ich tylko to, aby otrzym ali jak 
największą dywidendę, ale nie myślą o tem , 
skąd się ona bierze, — niech będzie ihoćby  
i kradziona, byle była — b> przecież nazajutrz 
po jej otrzym aniu i t ik  można sprzedać akcję. 
Może więc odtąd  akcjonarjusze będą zastana
wiali się nietylko nad tem, jak wielką jest dy- 
widendd. ale także nad tem , ssąd  się wzięła, 
czy ze zdrowych, czy też z niezdrowych in te 
resów.

Niemal równoczaśnie z au itrjack ira zakła
dem  kredytowym ogłosił swój hilan9 półroczny 
tak ie  peszteński Zakład kredytowy. Jest on tak 
sam o kiepski, jak  i tam teo, bo również w yka
zuje ubytek dochodów w sum ie przeszło m Ijo- 
ua koron. W ogóle trzeba być przygotow anym  
na to, ie  tegoroczne dywidendy wszystkich b a n 
ków będą gorsze. Inne wielkie banki tutejsze, 
jak L aoderbank, Anglobank, U nionbank i Bank- 
verem  żadną m iarą nie chce ogłosić swych bi
lansów za pierwsze półrocze. To trzym anie 
przez dyrekcję w tajem nicy szczegółów m an ipu 
lacji bankowej w tak ważnym okresie irytu e 
akcjonarjuszy w wysokim stopniu, gdyż właśnie 
teraz radziby oni wiedzieć, czy instytucje te  n e 
poniosły żadnych s tra t z pow odu bankructw  
niemieckich. Nic jednak nie pom aga akejona- 
rjusiom  ich ciekawość, gdyż ani prośby, an i 
groźby nie mogą otworzyć ust panom  dyre
ktorom .

Z Londynu donoszą, że wielu tam tejszych 
kapitalistów  poniosło ogrom ne stra ty  skutkiem 
przesilenia w przemyśle naftow ym  w Rosji. 
vV Ciągu ostatnich la t kilku rzucili się oni z 
gorączkowym pośpiechem  do zakładania rozm a
itych tow arzystw  celem ekploatacji nafty na 
Kaukazie i ulokowali w tych przedsiębiorstw ach 
z górą cztery miljony funtów  szterlmgów. N a
raz nadeszło niebywałe kryzis w resyjskim  prze
myśle naftow ym . Z jednej strony bowiem, 
zmniejszyła się koosum eja nafty rosyjskiej na 
ddekirn Wschodzie, tudzież w Europie, gdzie 
używano je j jako opalu do celów przem ysło
wych, z drugiej zaś produkcja wzrosła niesły
chanie i nagrom adziły się wielkie zapasy nafty. 
Wobec tego cena nafty kaukazkiej, która w ro
ku ubiegłym wynosiła 18*/4 kopiejek, spadła w 
tym  roku na 6 /, to p ., a akcjonarjuszom  roz
maitych tow arzystw  naftow ych grożą poważne 
straty .

K R O N I K A .
L w ó w  23 sierpnia.

Stan powietrza. Godzina 12 w  południe :
Ciepłota - j - 21 C; pogoda niepewna; cteplo.

W iadom ośc i o so b is te . Znauy lesarz  tutejszy, 
dr. Kazimierz Z g ó r s k i ;  pow rócił z zagranicy 
i ordynuje, ja k  dotąd w chorobach w ew nętrznych.

Mównica telefoniczna w Drohobyczu. 
W  dniu 1 w rześnia rb . oddaną będzie do użytku 
publicznego, urządzona przy urzędzie p jcztowo-tele- 
graficznym w Drohobyczu, publiczna m ów nica tele-

(3 <)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez
K azim ierza Glińskiego.

Na folwarku, koło dworu się pokręcisz, 
k ga bądź z czeladzi spotkasz i n :e nie mówiąc, 
żem j:*st, o t tak. dla własnej cie awości niby, 
zapytasz, czy trafuukiem  panna nie wyszła na 
przewietrzenie się za dwór, abo gdde bądź, 
byleby we dworze nie siedziała. Jeżeli tak, jako 
chce mi się, będzie — to już mi P an  Bóg łuski 
swej nie odmówi, że ją  choć z daleka zobaczę, 
a jak zobaczę z daleka, to i z bliska może — 
bo nie strzym am ! Zawsze to  będzie polityczniej, 
niż po liście Byliny, który pisze: „Bezemnie aść 
widzieć Tcćki nie możesz* do dworu się pako
wać. K om binujesz?

— Nie tiudno!
— A pomożesz?
— Utrafię.
— Nieszczęśliwy człek byłby ze mnie, gdy

by dzień cały u siebie w izbie siedziała.
— W yjdzie.
— Przeczucie masz ?
— Mam.
— Bylebyś ją  dopatrzył.
— T a ta r lepiej między konopie i traw y się 

chowa, a jak trzeba języka dostać, to człek tak 
go zmami, że choćby nie chciał, pysk swój po-

liażc, wtedy go za łeb i jest. Abo ze Szwedem 
jak  byw ało? Przykucnie jucha w rowie i nic; 
ducha się swego boi, gdy czarniecczyry idą, 
a tu pan wojewoda w iudom rś i potrzebuje, 
w brodę się drapie i p ra w i: „Muszą gdzieś być, 
jeno trusia siedzą, a mi potrzeba szwedzkich 
butów  na gwałt*. To wy tyło do m nie: „Iwaś- 
ko!* — Rozum iem ! — Idę nad rowem i w lu- 
terską m ać łaję. Nie strzym s... szczeknie pies, 
a ja za łeb i jest.

— P raw dać to, żeś zawsze tych drapichru- 
stów wygmerał, ale insza T a ta r  i Szwed, a in 
sza dziewka gładka. Przecie nie weźmiesz p an 
ny Bylinówny za łeb i jest — zaśmiał się pan  
Filip.

— To się widzi! — na to Iwaśko. — Ale 
na każde zwirze je s t nabój inny.

— Liczę na ciebie, jak  na Zawiszę, że do
patrzysz.

— Mnie to już ostaweie.
— A w tedy duchem  do ranie i znać dasz 

gdzie jest.
— Bądźcie spokojni, trudniejsze trafiały się 

okazje, a człek rozumu nie tracił. Pam iętacie 
pod K onstantynow em , kiedy wam kobyła w 
błocie ugrzęzła, a tu chm ara rezuniów jak bu- 
rza gna?  Ja was obuchem  w kark, a w ucho: 
„udaj śm ierć!* Co praw da za mocnom p o trą 
cił, ale poddalibyście się inaczej? Lecą rezunie, 
a sam K ryw onos na czele, a ja  do niego: „Ot 
tak Laszka, ptaszka!* A on zęby wyszezyrzyl 
z ukontentow ania i p raw i: „Nasz?* — „W asz... 
taki synu  !* ja do niego. Rzucił mi lulkę i ko- 
p zuk z ciuciun em, a ja  do rezuniów, żeby po-

j mogli mi kobyłę wyciągnąć, bo szkoda doby- 
czy tnacić. Pomogli, a ja do n ich: „Z Bogiem! 
dam  już sam radę.* Pojechał', a my na koń 
taj za nimi. P raw da, co mnie przykro było 
obuchem  pana swojego rznąć, choć nie mocno, 
tyło, żeby rezunie widzieli, co ja  ich, ale odtąd 
zawiązała się drużba międz nam i i ja już nie 
odstał od was. Pam iętacie Filipku?

Na przypom nienie onych chwil dawnych, 
przygód straszliwych, dni w niepokoju i trudzie 
przeżytych, pan  Filip rozrzewnił się i myślą d > 
onych czasów poleciał, błąkając się w zamęcie 
wypadków, z których raz wraz wykwitały krw a
we ró ie  w spom nień z zabójczą wonią śm ierc i; 
lecz czas i oddalenie, przymgliły ow ą barwę 
krwawą, rozwiały woń śm iertelną, pozostał jeno 
sam kwiat róży w tryum falnej koronie sławy 
nierozwianej, m ęstwa niezatartego, z bohater 
stw a nim bem , nie dającym  się zdm uchnąć po 
wiek wieków. I tak  utonął w tych w spom nie
niach, tak potężnie zaczęło mu serce bić w p ier
siach, taw e olbrzym ie cznł buchanie krwi w 
żyłach swoich, że aż na głos zaw ołał:

— Dobreć to były czasy!
— Hej, h a ! — huknął nagle i sparł ostro

gami rum aka, który, nie pojm ując, po kiego 
licha tak go bodą, jak  p iorun się zerwał i jak 
grom ruszył, otaczając się chm urą pyłu. W tej 
chwili pan Filip nie wiedział sam dlaczego tak 
gonił i dokąd gonił? Gnały go upiory la t um ar
łych, z którem i człek najm ądrzejszy nijak zer
wać nie może. „H op!* wołał na dobyw ające
go ostatnich sil rum aka i pędził, niby stepów  
wichura, niby moc ślepa rozpętanych sił żywio

łowych w tym pędzę, wichrze, czując rozkosz 
dziką,, nie d a j ^ ą  się ani m arnym  inkaustem  
opisać, ani slabem  słowem cziowieczim wypo
wiedzi* ć. Iwaśko nie rozum iał nie z tego, ale 
za swoim panem  parł, czując, że tak, a nie 
inaczej być musi. Szalony pęd powietrza ta 
m ował im dech, konie chrapały, tętnią^em i ko- 
pyty slupy pyłu rzucając za siebie, z pod nóg 
ii h zdawała się ziemia uciekać z s ybkością nie
słychaną, aż wysunie się, um knie i oni rzucą 
się w jakąś przepaść pow ietrza, w niesk .ńczo- 
ną otchłań błękitów... Nagle do uszu patia F i
lipa doleciały krzyki jakieś i naw oływ ania, trzask 
okrutny rozległ sie tuż przed nim. koń tak s tra 
szliwie pochylił się przodem, jakby się pod nim 
nagle ziemia załam ała, stę&nąl, zwinął się i r u 
nął, wysad ;ając z siodła rycerza, który, nie czu
jąc pod sobą nic, zaczął obiema rękam i powie 
trze łapać, aż coś złapał miękkiego bardzo i 
szerokiego, które wydało glos do koziego meku 
podobny i wraz z panem  Filipem zwaliło się 
na ziemię.

Nie p rędko przyszedł do opam iętania się, 
lecz gdy przyszedł, rzecz wcale niebywałą oba- 
czył; leżał na babie tłustej, która wytrzeszczo- 
nemi z przerażenia oczyma patrzała na pana 
Filipa, jęcząc, jak  nieboże stw orzenie; opodal 
wywrócony spoczywał kosz, z którego, w ude
rzeniu gwaltownem , wystrzeliły ogórki, ziem nia
ki i m archew  i dużym rozsypały się prom ie
niem, nad spraw cą zaś owego nieszczęścia stal 
ksiądz O prćko, proboszcz Kaczorówki, za uszy 
się łapiąc. Iwaśko niem niej ciekawe spectacu- 
lum  przedstaw iał.

Jednocześnie praw ie z panem  Filipem na 
łeb, na szyję zleciał, runął jeno na karenną 
świnię księdza proboszcza, która w bruźdz.e 
warzywnego ogrodu, w słońcu się grzejąc, słod
kiego wczasu zażywała. Przerażona upadkiem  
czegoś, kw.knęła straszliwie i do ucieczki się 
zerwała, ale Iwaśko osiodłał ją  wnet, za uszy 
chwycił i dalej w objazd po podw órku księ- 
żowskim. T ak  ted y ; gdy p an  na K onopiach, 
Bogu ducha w inną, księżowską gospodynię dła
wił, ksiądz za łeb się chwytał i w  ła jąc : „Do- 
m inus m ecum !.. babę mi uśm ierci!...*, Iwaśko 
wyciągniętym galopem pędził na losze, objeżdża
jąc  póljołem  dziedziniec, dopóki jakim ś św iń 
skim m anew rem  z grzbietu jej zrzucony nie zo
stał. O swobodzona od niemiłego ciężaru mać 
licznego pokolenia w net się w konopie zaszyła, 
parskając gniewnie, a Iwaśko na rów ne nogi 
się zerw ał: „No-no 1* zdziwionym głosem p o 
w tarzając.

— Dominus m ecum .. to  w aćpanr! — za
wołał ksiądz proboszcz, poznając daw no niew i
dzianego pana Filipa.

— Dzień dobry księdzu proboszczow i! — 
odpowiedział pan Filip, nie puszczając baby 
z pod siebie, k tóra z jakąś chrześcjańslią rezy
gnacją znosiła ciężar, z woli Bożej 9padły, od 
dychając jeno męczeńsko.

— Puszczajcie panoczku — wreszcie o d e
zwała się -  bo duch w yjdzie!

(Ciąg dalszy naaż.).

Wierzcie mi Szanowni Państwo, ie  kupują.: u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki nie zapłać cie więcej, niż w innych tn ejstyoh 
autykwarniach. Ks ążki natomiast, które u mnie Sianowni Państwo nabę tziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, 
za co wszystko ręczę Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części 
Szanownej Publiczności, która u mnie jeszcze nie knpowała. Stali, tokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują jnż tych zapewnioń.

Posu-dam t ż i nowe książki. — Z Wysokiem poważaniem 
STABfISJŁAW  KOHLEB, księgarz i katolicki antykwarz, ulica B a t o r e g o  1. &8 wo Lwowie. 875
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foniczna. Z mównicy tej korzystać mogą ci, którzy 
nie posi Ja ic u siebie telefonu, chcą rozmówić się 
przez t- lefon z abonentami telefonicznymi w Dro
hobyczu, w Borysławiu i w Schodnicy.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja przemy- 
myska ob. gr. kat Prezentę otrzymali: Jan Demian- 
czyk na Skopów i Miron Czyrniaóski na Bronicę. 
Odznakę kanon, otrzymał ks. Władysław Ilnicki, pro 
boszcz w Jasionce masiowej Namiestnictwo przedłu
żyło dotację z relig. funduszu na dalszy jeden rok 
dla wikarego w Jabłonce niżnej i w Makowisku. 
Zm arli: Józef Fedonowicz, paroch Krupca ad Narol 
potelickiego dek .; Joachim Sawczyn, paroch Mchawy 
dek. Baligród.

Z armji. P r z e n i e s i e n i :  Do szkoły kade- 
ckiej dla arylerji porucznik Jan Szira z 2 p. art. 
fo rt.; do niższej wojskowej szkoły realnej w Koszy
cach porucznik Walerjan Piutrowski z 93 p p. ; 
do akademji terezjaóskiej porucznik Henryk Wenge- 
rot - Schónhaber z 56 p. p. ; dalej lekarze pułkowi 
II. kl. dr. Herryk Kropf z 30 p. p. do 1 bośn.- 
herceg. p. p. i dr. Stan. El inger z 41 p. p. do 
25 p. p.

Opusty podatkowe. Krajowa dyrekcja skarbu 
zawiadamia, że w roku 1901 należą się następujące 
opusty w podatkach bezpośrednich: a) w podatku 
gruntowym opust w wysokości 15%,  b) w po
darkach domowych, z wyjątkiem podatku 5 % od 
dochodu z budynków od podatku domowego czasowo 
uwolnionych, opust w wysokości I 2 1jt %.  Ogólna 
suma pow. podatku zarobkowego ustaloną została 
na r. 1901 w tej samej kwocie jak w roku po 
przednim 1900, t. j. w kwocie 34,923.952 koron. 
Podatek zarobkowy od przedsiębiorstw zobowiązanych 
do publicznego składania rachunków przypisany i po
bierany być ma w roku 1901 zamiast w wysokości 
1 0 l/» % ' tylko w wysokości 10’05 %.  Opusty pod 
a) i b) będą obliczone rylko od rządowej należytości 
podatkowej z wyłączeniem dodatków autonomicznych 
i zostaną zapisane przez urzędy podatkowe w ksią
żeczkach podatkowych i nakazach płatniczych na te 
podatki. Kiedy zapisanie to będzie mogło aastąpić, 
poda każdy urząd podatkowy osobnemi obwieszcze
niami do powszechnej wiadomości.

Spółka ogroćlniczo-sadownicza. Towarzy
stwo ogrodnicze w Tarnowie postanowiło zawiązać 
.Spółkę o^rodn czo-sadowniczą*, towarzystwo zare
jestrowane z ograniczoną poręką, a to w celu 
sprzedaży owoców i innych płodów ogrodniczych, 
jakoteż w celu wyrobu win owocowych Pobudką 
do założenia takiej spółki, jest dążność do ułatwie
nia zbytu płodów ogrodowych, produkowanych przez 
członków towarzystwa ogrodniczego, a w latach 
nrodzaju na owoce, do produkcji i rozpowszechniania 
win owocowych, które ze względu na swą zdrowo 
tność, taniość, a przyte dobroć, czem raz większy 
znajdują odbyt. Właściciele sadów wiedzą z doświad
czenia, jak trudno nieraz owoc spieniężyć, jak czę
sto padają ofiarą wyzysku handla zy, podcza gdy 
kupująca publiczność musi drogo płacić, nawet za 
owoce średniej dobroci Tym niezdrowym stosunkom 
zaradzić będzie obowiązkiem spółki. Za iązanie więc 
takiej spółki ma doniosłe znaczenie tak dla produ
centów, jak i dla konsumentów.

Posiedzenie w tej sprawie, odbędzie się w Tar
nowie w sali ratuszowej, unia 1 września rb. o go
dzinie 4 popołudniu.

Niszczenie pam iątek Piszą nam z miasta: 
Dziś przecholząc o godzinie 9 popłudi u, doznałem 
nader przykrego uczucia. Przy ulicy Łyczakowskiej 
na rogu, gdzie stacja tramwaju, jest dom narożny 
żyd i szynkarza. Byłem świadkiem, jak żyd gzynkarz 
z robotnikiem figurę, stojącą w framndze domu te
goż, wlazłszy na drabinę, zdjęli — i wnieśli do 
szynku. Figura rzeczona z kamienia, przedstawia św. 
Antoniego, Go się z nią stanie? Możeby ją jaki 
zarząd parafialny do kościoła nabył, by ten zabytek 
religijuości ojców naszych, ten symbol głębokiej 
wiary i patrjotyzmu, mógł się od naigrawań inno
wierców uchromć *

My dodamy, że nie pierwizy to niestety wy
padek nieposzanowania pamiątek naszych ojców
Smntne 1...

Sprzedaż Bratkowic. P, W. Wiktor kupił 
część Bratkowic nie za 300 000 koron, lecz za
309.000 koron.

K sięży  jubilatów  we wsiystkich trzech gr. 
kat. djecezjach w Galicji żyje 85, a mianowicie 
w archidjecezji lwowskiej 31, a w diecezji przemy
skiej i stanisławowskiej po 27. Najstarszy wiekiem 
jest ks. Bazyli Kamiński, paroch w Lachowicach
kolo Bohoiodczan. Urodził lię w r. 1810, a wy
święcony został w r. 1834.

Z izby S ądow ej. Ks Mardyrosiewicz przyjął 
dziś wyrok, skazujący go na oim miesięcy zwykłego 
więzienia.

Śmiała kradzież. Odwaga lwowskich zło
dziei, zaczyna w zdumienie wprawiać nawet — po
licję. Tej uocy na ulicy Zamarstynowskiej 1. 36 o- 
kradziono pomieszkanie pani Marji Klimkowej. Szko
da, jak powiada p. K , wynosi 160 kor. Sam jednak 
fakt kradzieży to — chleb codzienny i nikt mu się 
już we Lwowie nie dziwi. Ciekawym jest sposób, 
w jaki kradzież wykonaro. Zło tzieje mianowicie 
przystawili sobie drabinę do okna pierwszego piętra 
od ulicy, dostał się po drabinie, otworzyli sobie 
okno, przez nikogo nie , żenowani*. Pyłamy, co ro
bią stójkowi po ulicach, a bardziej jeszcze, od cze
go są po przedmieściach strażnice policyjne, których 
kierownicy mają podobno obowiązek nocnego patro
lowania.

Nożownik. Za przykładem Warszawy i u nas 
zaczyna kwitnąć t. zw. .noźownictwo*. Dziś rano 
aresztował kapral policyjny na placu Strzeleckim An
toniego Kałwę z Biłki szlacheckiej, który w stanie 
ogromnie pudpitym, wydobywszy nóż, rzucał się z nim 
na przechodniów, Że nie spowodował jakiego nie
szczęścia, to tylko dzięki temu, że się nie mógł u- 
trzymać na nogach i za każdem zamachnięciem się 
ua ludzi, zataczał się po bruku. Przy sprowadzonym 
z wielkim trudem na policję Kałwie, znaleziono pa
szport wojskowy, z którego się okazało, że przybył 
do Lwowa na ćwiczenia wojskowe. Widać, że prze
jęty „ważnością chwili*, chciał już naprzód po ,wo- 
jacku* pohulać we Lwowie.

Przykry wyoadek zdarzył się wczo-aj pre
zesowi rady nadzorczej krak. towarz. wzajemnych 
ubezpieczeń, p. J. Męcińskiemu. Jechał dorożką 
przez plac św. Jura na ul. Mickiewicza. Nagle ko
nie, przestraszywszy się pędzącego ulicą cyklisty, 
skręciły w bok tak nagle, iż powóz się przewrócił, 
a p. Męciński, wypadłszy z niego, dość ciężko lię 
potłukł.

Pożary. W Horodnicy w pow. huslłtyńskim 
spaliło się siedm zagród włościańskich. Szkoda wy
nosi około 7(KK) koron i byta tylko w drobnej ozę- 
ści ubezpieczona Pożar powstał wskutek nieostro
żnego obchodzenia się z ogniem przez jednego z po
gorzelców.

W Koj, eoiowie w pow. przrmyllańakim spali

ło się pięć zagród włościańskich, z nagromadzonymi 
w nich zapasami zboża Szkoda wynosi około 10 
tysięcy koron. Ogień wznieciły dzieci, pozostawione 
bez dozoru.

W Łanach polskch w pow. kamioneckim po
żar zniszczył 7 domów mieszkalnych i 9 budynków 
gospodarskich wraz z całym dobytkiem. Szkoda 
wynosi około 15 000 koron. W płomieniach zginął 
dwuletni syn włościanina Kaliniewicza.

W Kleszczownej w pow. rohatyńskim spaliło 
się dnia 20 b. m. 17 zagród włościańskich wraz 
z całą krescencją. Szkoda wynosi 3 ».000 kor. Przy
czyna pożaru nieznana.

Rozruchy w Ottynji. Z Ottynji donoszą: 
Wojsko biwakuje jeszcze przed aresztami tutejszego 
sądu powiatowego, gdzie aresztowanych jest ośmiu 
wieśniaków Ogółem aresztowano 28 osób, z tych 
20 odwieziono do Stinislawowa. W sądzie spisuje 
protokoły z aresztowanymi i świadkami radca Kara- 
nowicz, przysłany ze Stanisławowa. Potrwa to bar
dzo długo, gdyż przesłuchać będzie potrzeba blisko 
1000 osób.

Weterynarza Szczerbę odwieziono do Tłumacza, 
drugi zaś, tutejszy, p. Dobrzański, znajduje się pod 
opieką domową. Obu znacznie pobito. Dobrzańskiego, 
który schował się w kukurudzę, walono kołami, jak 
pięść grubymi.

Prokuratorja stanisławowska wdrożyła przeciwko 
większej części aresztowanych o rozruchy dochodze
nie z § 81 u. k. (gwałt publ), kilku zaś z pomię
dzy nich odpowiadać będzie z § 65 lit. b) u. k. 
(zaburzfaie spokoju publ ).

Listy gończe ścigają Olszews iego, dzioba 
tego, blondyna, uczącego 21 lat, za sprzeniewie 
rżenie i kradzież, popełnioną na szkodę dra Czer
niaka, notarjusza w Jaworznie. — Władze węgier
skie ścigają Karola Wiktora Strebingera r. Klingera,
36-letniego cukiernika z Budapesztu, za sprzenie
wierzenie kwoty przeszło 26.00 ) koron.

Z naszych zdrojowisk. W Truskawcu ba
wiło w tym reku po dzień 16 sierpnia 2054 kura 
cjuszów. Na tę liczbę złożyło się 1272 drużyn.

W Pradze wczoraj nie było żadnego pogrze 
bu. Jest to po stu latach pierwszy wypadek.

Na karę śmierci skazał sąd w Budziejowi- 
cach szeregowca z 75 pp. Rzehorza, który zastrzelił 
profesora Błocka.

Eksplozja. Z Berlina donoszą, iż na jeziorze 
Wann eksplodował kociół na małym parowcu osobo 
wym. Pięć osób jest ciężko ranionych.

W ielki pożar. Z Lipska telegrafują n am : 
Wielka przędzalnia firmy Samstag i Lóhnher w Retz- 
kau padła pastwą płomieni. Szkoda wynosi około 
pół miljona marek.

Samobójstwo w domu gry. W Ostendzie 
na marmurowych schodach, prowadzących do salo 
nów gry, zastrzelił się pewien Egipcjanin, który 
zgrał się do nitki. Czujna służba uprzątnęła w lot 
ciało, ale świadków było za wiele, aby można było 
wypadek ukryć.

Dzielny człowiek. Z Odessy donoszą: Przed 
kilku dniami topiły się tu w kąpieli w morzu cztery 
osoby. Dwie z nich utonęły, dwie zaś uratował ba
wiący tu adwokat z Warszawy p. Olszewski. O tym 
wypadku pisze gazeta miejscowa: .Pewien cudzozie
miec odznaczył się szczególniej przy ratowaniu toną
cych. Dowiedzieliśmy się, że jest to p. Kazimierz 
Olszewski, któremu dziękujemy serdecznie, a zadanie 
jego było tem trudniejsze, iż dama, którą ratował, 
uchwyciła się jego szyi. Wprawdzie i na lądzie czy 
nią to samo, tu jednak ten uścisk, zanadto namiętny, 
dał się podobno dotkliwie uczuć p. Olszewskiemu*.

Japońscy literaci. Współcześni powieścio 
pisarze japońscy doczekali się surowego sądu od je 
dnego z najbardziej znanych i najbardziej wpływowych 
krytyków japońskich, Takayamy Rinjivo. 'Pisze on mię 
dzy innem i: , Większość naszych dzisiejszych powie- 
ściopisarzy nie ma ani indywidualności, ani zasad 
moralnych. I oni i icb myśli obracają się, jak cho
rągiewki, Stosownie do powiewu wiatru. Jedynym 
ich celem jest zarobi k, celów artystycznych i ety
cznych nie znają. Są literatami tak dobrze jak mo
gliby być kupcami. Z Japończyków wykształconych 
i światłych na stu jeden zaledwie czyta to, co piszą 
nasi powieściopisarze. A pomimo to, owi literaci 
pozwalają sobie robić publiczności przepisy, co do 
smaku i dobrych obyczajów. Jest to istotnie szczy
tem śmieszności. Słowem, pisarzom naszym brak 
jest wszystkiego i najwyższy to czas, żeby studjowali 
wzory europejskie i uczyli się je  naśladować*.

I kraju.
Buczacz. (Festyn). Dnia 11 b. m. odbył się 

w ogrodzie starosty p. Bernackiego festyn na dochód 
towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo, na który 
z nader wielką ofiarnością przybyło okoliczne oby
watelstwo. Świetny rezultat, bo aż 2015 koron, a 
czystego dochodu 1500 koron, zawdzięczyć należy 
w pierwszym rzędzie niezmordowanym staraniom 
państwa Stojowskich, którzy nie szczędzili trudów, 
ani kosztów, tudzież hr Wolańskuj, która urządziła 
przy współudziale okol rzuych pań wspaniały bufet, 
jak nie mniej staroście p. Bemackiemu i wszystkim 
innym, którzy nie szczędząc kosztów przyczynili się 
do otarcia łez tym najbiedniejszym, pozostającym pod 
opieką towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo Zarząd 
towarzystwa składa przeto wszystkim tym dobrodzie
jom gorące ,Bóg zapłać I*

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a- 
n ó w  od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 8 
wieuzurem; d l a  p a ń  od godziny 9 12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty ty łk u  dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Iajkcji pływania 
n Iziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 i-l., w 
abonamencie 20 et.

* Colosseam I ogród Coloseeum Thorna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensacyjny program Pierwszorzędne atrakcje 
świata, M o d e l k a  widowisko sceniczne baronowej d ’ 
Heros. H i l a r i s  Sc T  i r d a n t  najsłynniejsi komiczni 
eksrentryry paryscy. V o n a r e niezrównana dama kau
czuk 'wa. C z e .  p a n ó w ,  trupa ukraińska. M a s - A n d r e s  
ulubiony duet francuski. T r u p a  L a a r o s  słynni a kro 
baci. T i l l y  V e r d i e r  subretka. H a n s -H a  n s e n  T r i o ;  
sensacyjny akt na obracającym się aparacie. B o l e r o ,  
tancerka transformacyjna L e s  2 S a r o l s  igrzyska olim 
pijskie. A m  e r y  k a ń s  k i B i o s k o p ,  nowa wspaniała 
s rja żywych fotografij Codziennie o godzinie. 8-raej wie
czorem w s D a n i a ł . ę  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedzieli 
i święta d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudnia 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątka High-Life. — 
Bilety wuttcśniij ** do nabycia w bin-ze dzienników 
o fo łio  • olicił Karola L n d w is i. 9

* $lub p. Romana Auderstiego z panną Heleną Ja- 
nelli odbędzie się w sobotę dnia 7 wrze lnia r r. o gnjz. 
7 wieczorem w kośiiele 0 0 . Bernardynów.

* Prealowo strzelanie p. Tomasza Kaczyńskiego od- 
będtie się na Strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 25 
sierpnia u r.

* ńplay uczeniu do szkoły szycia, kroju bielizny i 
haftu, utrzyrn rwanej w Zakładzie Stow. pracy kobiet (ul. 
Wałowa i. 25 II piętro) odbywają się codziennie od go
dziny 9 —12 w południe i od 2 -5  popołudniu aż da 19 
września b. r. włączn-e. W tych samych godzinach co
dziennie przez cały rok przyjmuje się rot oty do pracowni

szycia białego i haftu, bardzo staranie zrobione po umiar
kowanych cenach

* Wpisy na kursa pryw. sem inarium naucz, żeńsk 
Zofji Strzałkowskiej we Lwowie, posiadającego prawo pu
bliczności — odbjwać się będą w dniach 29, 30 i 31 
sierpnia b. r  po czem odbędą, się ścisłe egz amina 
wstępne.

* Siostry Nazaretanki przyjmują od dnia 21 sierpnia 
wpisy do swego wyższego wychowawczo-naukowego Z a
kładu. — Przyjmowane są pensjonarki stałe, półpensjo- 
narki i dochodzące. Zakład znajduje się przy ul. Unji lu
belskiej 1. 9 i liczy obecnie klas 8 i 3-letnie kursa, przy
gotowujące do matury. Rok szkolny rozpoczyna się z d 
5-go września.

4 Wielki kiermasz połączony z jarm arkiem  ludowym 
urządza Tow polskiej młodzieży im. Jana Kilińskiego w 
niedzielę dnia 25 sierpnia b. r , na polance pod Kopcem 
z nader zajmującym programem, w który wchodzi wiel 
rozrywek, a między iunemi przyjazd Górali, Cyganów, 
Żydów i t. p — Muzyka pocztowa. - - Wstęp tylko 10 ct 
— Początek o godzinie 3 popołuduiu.

* Znaleziono. 20 sierpnia br podczas procesji w ko
ściele archikatedralnvm znalazł Antoni Grajewski dozorca 
domu kapitulnego złoty pierścień który wręczył kościel
nemu Michałowi Skarbowemu. Poszkodowany no że ode
brać pierścień u depozytarjusza Skarbowego w zakrystji 
katedralnej.

Czas odnowić przedpłatę!
razy dziennie

o 8 rFBo i o 3 popoł. ^ g g j j
wychodzi

„DZi ENNIK P 0 L S X I “
który Jest nąjtaószem pismem.

D Z IE N N IK  P O L S K I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz c o- 
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

P R E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal ); 

na prowincji miesię znie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Notatlcf literackie i artystyczne
S e p e r to a r  Ł eatrc  m ie jsk ie g o  we, L w ow ie. 

Dziś w p i ą t e k  .Koralja i Spółka’ , kroto- 
chwiia w 3 aktach Valabregue i Hennequina.

Jutro w s o b o t ę  , Wesoła dwójka*, operetka 
w 3 aktach Ziehrera.

W n ie  z i e l ę  .S anT oy’ , chińska operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .Leta*, 
krotochwila w 3 aktach z angielskiego Rafia Gob- 
binsa, z udziałem p ań : Gostyńskiej, Ogińskiej, Mi- 
łowskic-j: pp ; Romana, Feldmana, Kliszewskiego, 
Tarasiewicza i innych.

Teatr. P. Władysław K r z e m i e ń s k i ,  śpie
wak, uczeń p Grąbczewskiego, debiutował wczoraj 
na scenie naszej w operetce ,San-Toy* i przedsta 
wił się licznie zebranej publiczności bardzo ko
rzystnie Tenorowy głos debiutanta, granicząc; z ba
rytonem, brzmi bardzo pięknie, zwłaszcza w niż
szym rejestrze, odznacza się siłą i uależytem wy
szkoleniem. Oczywiście trema, nieodłączna od pier 
wszego występu, nie pozwalała nam poznać całej 
pełni głosu Spawała, już jednak z tej reprezentacji 
wnosimy, że p. Krżemieńslti byłby bardzo pożąda
nym nabytkiem dla naszej operetki.

Pi zedstacienie wczorajsze odznaczało się tera 
jeszcze, że wykonawcy wnieśli na scenę cokolwiek 
więcej humoru, niż zazwyczaj. Jest to bowiem cha- 
rakterystycznem, a weale niepochlebnem dla naszej 
operetki, że z wyjątkiem niezró znanej pani Kli- 
szewskiej, p Lelewicza i p. Kosińskiego, reszta jej 
członków posiada w grze i śpiewie wszystko, oprócz 
— humoru, tej niezbędnej rękojmi powodzenia 

muzy operetkowej
Przekłady z Sienkiewicza. Praska PolUik 

wydrukowała przekład .Wspomnienia z Ma-ipozy* 
p. t ,Von einem, der nicht vergessen konnte*. 
F ra nkfurter Zeitung  zapowiada druk .Bartka zwy
cięzcy*, w nowym, trzecim z rzędu przekładzie.

Przekłady z Tetm ajera W pismach berliń
skich Rleines Journal, M orgen i W elt am  Mon- 
tag ukazały się przekłady drobnych utworów Kazi
mierza Tetmajera (.Cień*, ,Do kobiety*, .Jodła*, 
.Laureat*, .Miłość*, .,Róża*, .Sąd*, Skalny mo
tyl , .Wspomnienie* i .Żórawie*). Tłumaczenia 
dokonała p. Stefanja Goldenring.

Legitymacje kolejowe 
dla urzędników na pensji.

Przed kilku tygodniam i donieśliśmy, iż m i
nisterstw o kolejowe, ulegając prośbom  deputa- 
cyj, wysyłanych przez pensjonow anyeh urzędni
ków, przyznało im praw o do zaiżek kolejowych 
książeczkami legitym acyjnem u W  spraw ie tej 
nam iestnictw o wydało w tych dniach do wszy
stkich starostów  i do dyrektorów  policji we 
Lwowie i w Krakowie okólnik następującej tre
ści: .A by  ułatw ić cywilnym urzędnikom  i słu
gom państw a i dw oru na pensji, korzystanie 
z przyznanych im na linjacb austrjackich kolei 
państw ow ych zniżek cen jazdy, m inisterstw o 
kolei żelaznych ustanow iło w porozum ieniu 
z m inisterstw em  skarbu reski yptem  z 5 lipca b. 
r., z dniem  1 sierpnia b. r. trw ałe  ł-gdym acje 
kolejowe, upow ażniające ich do Kupna w kasach 
osobowych austrjackich kolei państw ow ych bile
tów  jazdy po cenach zniżonych, ważnych na 
linjo kolejowe w tych legitym acjach bliżej ozna
czone. Legitym acje te, ważne tylko na linjach 
austrjackich kolei państw ow ych (z wyłączeniem 
wiedeńskiej kolei miejckiej. bukowińskich i ko- 
łom yjskich kolei lokalnych, kolei Lwów-Bełżec, 
kolei lokalnej Lwów K leparów -Janów  i kolei 
M urthalbahn-U nzm arkt-M auterndorf), sporządzo
ne są na sposób trw ałych legitymacyj kolejo
wych dla urzędników  i sług państw a i dw oru 
w czynnej służbie zostających, różnią się od 
nich jednak ze względu na ograniczoną rozcią
głość ich ważności co do wyglądu zewnętrznego.

Legitym acje te w ystawiane będą dla urzę
dników i sług władz politycznych i policyjnych 
na pensji, stosow nie do osiągniętego stanow i
ska służbowego, przez m inisterstw o sp raw  we
wnętrzny! h względnie przez polityczną władzę 
krajow ą i upraw niają  tych urzędników  wyższych 
klas rangi do VIII włącznie, do jazdy  I lub II U,, 
urzędników  IX, X, XI kl. rangi Jo jszdy  II lub 
III klasą, sług tylko do jazdy III klasą.

Podania o wystawienie, ewentualnie prze- 
dłużeni; trwałych legitymacyj kolejowych, zao

patrzone być m ają  wizą kasy wypłacającej em e
ryturę lub likwidującego em eryturę departam en
tu rachunkow ego i przedłożone władzy u p ra 
w nionej do w ystaw ienia legitymacji z dołącze
niem fotografji, względnie wygasłej książeczki 
legitym acyjnej i 1 kor. na książeczkę legitym a
cyjną. W  razie zagubienia trw alej legitymacji, 
należy donieść o tem  bezzwłocznie władzy, k tó 
ra  legitymację w ystaw iła. Legitym acje wygasłe 
w skutek upływ u czasu lub śm ierci właściciela, 
zwrócone być m ają  władzy w ystaw iającej*.

Rneh wyborczy.
A n d ry ch ó w . Dnia 18 bm . odbyło się zgro

madzenie w Berwaidzie, na którem  uchw alono 
popierać kandydaturę ks. Stojalowskiego z gm in 
wiejskich pow. wadowickiego, a wczoraj tu ta j 
w Andrychowie tłum ne zebranie rów nież za ks. 
Stojalowskim  się oświadczyło.

B rzozów . Dnia 20 bm . odbyło się tu  ze
b rania przedwyborcze, na którem  dotychczasowy 
poseł p. Zdzisław Skrzyński zdał spraw ozdanie 
z dotychczasowej swojej działalności poselskiej, 
poczem zgromadzenie wyraziło m u podziękę i 
uchwaliło w otum  zaufania, jakoteż obw ołało go 
ponow nym  kandydatem .

J a s ło . W  ostatniej chwili pojaw iły się tu  
jeszcze kandydatury  z kurji wiejskiej adw okata 
dra Baranowskiego i w lośdanina W awrzyńca 
D rew niaka z Czeluśnicy.

J a ro s ła w . Ksiądz Stojulowski na zgrom a
dzeniu, odbytem  w Jarosław iu, postawił kandy
datu rę  dawnego posła do rady państw a, Geny, 
który jednak  nie m a sym patji pom iędzy pow a
żnymi w łościanam i. T ak  sam o, jak  niejeden 
inny poseł, w ybrany do parlam entu  w  czasie 
obstrukcji, i Cena nie mógł nic zdziałać pozyty
wnego, a nadto  zarzucają jem u, że raz w ybra
ny, o wyborców  się m ało troszczył, ich spraw  
w e W iedniu nie załatw iał itp . Przeciw  Genie 
w ystąpił jak* kandydat na  w łasną rękę, W ilk, 
który dotąd należał do obozu stojalowszczyków, 
a obecnie od niego się odłączył. Wilk w prawdzie 
przy ostatnich w yborach dostał się do p a rla 
m entu, ale tylko wskutek niedbałości kilku wy
borców, którzy przy ściślejszem głosow aniu gło
sować zaniechali. Z nając teraz lepiej usposo
bienie tego posła, który swojem postępow aniem  
tylko ciągle siebie ośmiesza i swoich adheren
tów  kom prom ituje, absolutnie nie chcą nic o 
nim wiedzieć, a ksiądz Stojałow ski rów nież go 
za członka swego stronnictw a nie uznaje i wy
raźnie na zgrom adzeniu oświadczył, iż gdyby 
m iał W ilk być w ybranym , to wolałby w ybór 
ks. Jerzego Czartoryskiego. W skutek tego roz
dw ojenia i w zajem nych oskarżeń, obelg i krzy
ków, zgrom adzenie rozeszło się bez skutku. Za
znaczyć też w ypada, że porządniejsi gospoda
rze wcale udziału w niem  nie brali. P.

K ra k ó w . W czoraj wieczorem odbyło się 
zgrom adzenie przedwynorcze żydowskie, w sali 
rady wyznaniowej izraelickiej. Przewodniczył 
wiceprezes rady p. H irsz L m d a u . Przybyło o- 
kolo 80 osób : kupców, właścicieli realności i
inteligencji. Przewodniczący pcdniósl, że żydzi 
m ają praw o żądać postaw ienia jednego swego 
kandydata do sejm u; poniew aż sam i nie są io*  
statecznie silni, aby go mogli przeprowadzić, 
m uszą szukać aijansu z jedną  z katolickich 
party j. Mówca zarzucił partji liberalnej, że w te
dy tylko jest liberalną, kiedy potrzebuje ży
dowskich głosów, a kończy się jej libefaliżtB, 
gdy żydzi zwrócą się do niej z jakiem  żąda
niem. Przem aw iało potem  kilku mówców. W y
brano kom itet z 60 osób, z praw em  koopto
wania do liczby 100 i polecono m u zawarcie 
w spom nianego a ljan iu  i przeprow adzenie kan- 
pydata żydowskiego.

N o w y  T a rg . Z Nowotarskiego proszą nas 
o zanotow anie, że kom itet pow iatow y postawił 
kandydaturę d ra  Bednarskiego i że ten  nie ma 
zam iaru zrzeczenia się swej kandydatury  czy to 
na rzecz dra Ghram ca, czy innego kandydata .

R a w a  ru s k a .  D nia 19 b. m. odbył się tu 
sejmik relacyjny, zwołany przez b. p. do sejm u 
z posiadłości wiejskiej p. W ładysław a Górkę z 
R aw y. P . Górka w toku swej relacji przytoczył 
spraw y, które sam  w sejm ie poruszył, a z k tó
rych dla włościan naj ważniej szemi s ą : zapro
wadzenie b iu r pośrednictw a pracy i spraw a u- 
cisku podatkow ego; wskazał następnie spraw y, 
które popierał i w których komisjach praco
wał. Przem ówieniem  swem dow odnie przekonał 
zgrom adzonych, że siły swe z całą sum iennością 
poświęcał spraw ie publicznej, to też na wnio
sek p. Feliksa Bilińskieg ), właść. dóbr H uty 
obedyóskiej, uchw alano mu jednogłośnie votum  
zaufania.

N astępnie poruszył p. K ra u l:, tu t. właści
ciel realn., spraw ę przyszłej reprezentacji tu te j
szego pow iatu z kurji wiejskiej, a om aw iając 
sta ran ia  się o ten m andat wieśniaka z Lubyczy, 
Tom asza Łukaszewskiego i tutejszego parocha, 
znanego Iw ana K iprjana, wykazywał, że zaró
wno pierwszy jak  i drugi nie m ają  kwalifika
cji na  posła, pow ątpiew ając bowiem  o zdolno
ściach w ogóle oierwszego, wskazał co do ks. 
K iprjana, że ten  na wypadeK uzyskania m an
datu , zam iast cokolwiek uzyskać w sejmie, był
by tylko zaporą pow ażnej jego pracy. W ytknął 
ks. Kirjanowi, że zam iast pilnować swych obo
wiązków kapłana, na całe tygodnie zostawia 
parafię sw ą bez duszpasterza, wyjeżdżając na 
różne zgrom adzenia wyborcze i przytoczył fakta 
na stw ierdzenie, że ks. K iprjanow i brak  tak tu  
odpowiedniego jego osobie jako  duszpasterza.

Mowę p. K rantza przyjęto z zadowoleniem  
do wiadom ości i uchw alono popierać kandyda
tu rę  p. Górki, skoro ją  tylko postaw i, a  co nie 
ulega w ątpliwości wobec tego, że p. Górka cie- 
! zy się zaufaniem  w całym rawskim  powiecie, 
a interes pow iatu i kraju widocznie n a  sercu 
m u leży.

S a m b o r. W  niedzielę odbędzie się tu  zgro
m adzenie przedwyborcze, które m a się zająć 
sp raw ą postaw ienia kandydatury  z kurji m iej
skiej.

S try j .  Dnia 21 bm . odbyło się tu  zgrom a
dzenie, celem zastanow ienia się nad  w yborem  
posła sejmowego z m iasta S tryja. S tan  tu  je s t 
taki, że w yborców  jest 1732 a z tego 650 ży
dów  reszta zaś po połowie praw ie Pokaków  i 
R usinów . Z obozu ruskiego idzie agitacja prze
ciw dotychczasowem u 'posłow i dr. Fruchtm ano- 
wi, chcą bowiem  przeprowadzić um iarkow anego 
R usina, radcę sądowego W arywodę, a  że ruch 
antysem icki jest i między Polakam i, więc i tu  
objaw ia się zam iar staw iania kon trkandydata  p. 
rru ch tm an o w i. W  szczególności nak łan iany

jest do kandydow ania br. Jul. Brunicki, któr v 
atoli nie chce iść przeciw  dotychczasow em u po - 
slowi. W  niedzielę m a odbyć się zebranie, na 
którem  kandydatura  m a być praw dopodobnie 
ustaloną.

ieronantki.
Częste próby, odbyw ane przez p S a n to s- 

D um ont z balonem  sterow ym , zwrócuy znowu 
ogólną uwagę na aeronautykę. Mało kto jednak  
wie, że najzapalczywszem i zwolenniczkami tego 
sportu  były kobiety, które zaraz praw ie po 
próbach M ontgolflera, bo w roku 1784, rozpo
częły szybować w pow ietrzu.

N ajpierw szą z nich była pani Thilbe, ro 
dem z Lionu. k tóra podczas pobytu  króla 
szwedzkiego w  Lionie, wzleciala balonem  w pp- 
w ietrze. Za przykładem  pani T hiibe wiele ko
biet zaczęło odbyw ać napow ietrzne podróże i 
to tak  często, że od roku 1830 zdaw ało się, iż 
.p łeć  tu lska została poprostu  w ygnaną z firm a
m entu*. — Najgłówniejszą aeronau tką była 
pani B lanchard, k tóra  będąc d robną i małego 
wzrostu, ukryw ała pod tą  słabą  powierzcho
wnością olbrzym ią siłę i energję. Łódka, w k tó 
rej się pan i B lanchard  unosiła, była tak  m ałą, 
iż zdaw ała się być kołyską dziecka. P an i Blan
chard  była żoną słynnego aeronau ty  Blanc h a r
da i odbyła ze swym  mężem 67 ekskursyj na
powietrznych. Po śm ierci B lancharda upraw iała 
dalej ten  spo rt z wielkiem zam iłow aniem  i n a 
m iętnością, aż wreszcie w roku 1819 zginęL 
tragiczną śm iercią. P an i B lanchard  zwykle przy
czepiała do sw ej łódki rodzaj wieńca z ogni 
sztucznych, k tóre to wieńce za pom ocą nitki 
zapalała w chwili, gdy balon wznosił się wy
soko po nad  m iastem .

Była to  sztuczka niezm iernie niebezpie zna 
i czy prędzej, czy później m usiała się skoń
czyć fatalną katastrofą. T ak  się też stało. P o d 
czas jednej z wycieczek — od płonącego w ień
ca zapalił się gaz w balonie. P an i B lanchard 
spadła na dach jednego z dom ów przy ulicy 
ProTence, a stam tąd  zleciała na  ziemię, roztrza
skując sobie na miejscu głowę.

Drug., kobietą, k tóra  uległa tragicznem u 
wypadkowi, była miss Stock, Angielka, która 
towarzyszyła aeronaucie H arrisow i w  jego wy
cieczkach i razem  z nim  spadła w Bedington, 
ran iąc  się śm iertelnie.

I później w dziejach żeglugi napow ietrznej 
spotykam y ciągle nazw iska kobiece: p. Elizę 
G arnevin, p. Sim ounet, k tóra wzaosila się w 
powietrze w tow arzystw ie astronom a L a landa ; 
panie Lannox i E dan, a  z bliższych nam  cza
sów należy zanotow ać p. P o tte rin , k tóra oddała 
duże zasługi swemi wycieczkami w balonie, pod
czas w ojny francusko-pruskiej.

W szyscy swego czasu bardzo interesow ali 
się i baw ili podróżs poślubną Kamila F lam ą- 
riona i jego młodej, a tak  odważnej i ekscen
trycznej żony. Dalej zaznaczyć trzeba miss B eau- 
m ont, k tóra balonem  pragnęła przebyć kanał 
La Manche. W praw dzie spadła w morze, ale 
że ow a mis? um iała tak  dobrze pływać, jak 
unosić się w powietrzu, więc i w wodzie dalą 
sobie radę i została w yratow aną.

Dużo jeszcze nazwisk kobiecych w dziedzi
nie aeronautyki opuszczono tu ;  z tych jednak 
które przytoczono, widać, że kobiety m ają oJ t ; 
wagę — może tylko nerw ow ą — ale m ają  jej 
z ap as duży.

Nowi wynalazki.
Z Moskwy donoszą o nowym  wynalazku 

dra Danielewskiego, m etalizacji tkanin. Tkaniny, 
pochodzenia zwierzęcego i roślinnego, metalizo
w ane jego sposobem , posiadają niezm iernie 
wiele zalet, jakieb żadna używ ana dotychczas 
tkan ina nie posiada. T ak  n. p. m etalizow ana 
skóra lub płótno, posiadać będzie niezm ierną 
odporność na tarcie, nie tracąc przytem  nic n a  
elastyczności.

Podeszwy, pasy transm isyjne, worki, opo
ny itd . zyskują nieznaną dotychczas trw ałość. 
M etalizowane drzewo, daje osiągać w rzeźbiar
stwie, stolarstw ie i t. d. w prost opisać się ni* 
dające efekty. Koszt metalizacji jest bardźo 
m ały. T ak  np. koszt m etalizow anej podesiw y, 
podniesie je j cenę najw yżej o 10 kopiejek na 
parze.

P ierw szą fabrykę tego rodzaju otw iera d r. 
Danielewski w P etersburgu . W ynalazek ten  
gruntow nie był zbadany w instytucjach techno
logicznych charkowskim  i petersburskim .

Na razie fabryka w yrabiać będzie tylko 10 
tysięcy p ar podeszew rocznie i zużywać będzie 
na ten  cel 500 pudów  miedzi. — Cały ten  za
pas dostarczanym  będzie na  potrzeby wojska.

Niemniej ważnym wynalazkiem jest sposób 
koksowania torfu, odkryty przez inżyniera Zie- 
glera. Cena jego wyniesie 1 0 — 12 kopiejek :a 
pud, czyli będzie on tańszym  o 5 0 —8fl procent 
od węgla kam iennego, dw a razy tańszy od drze
wa. — Koks inżyniera Zieglera znaleźć może 
szerokie zastosow anie, zwłaszcza, że nie zaw iera 
on w swym  składzie an i siarkil, an i fosforu, 
może zatem  zastąpić drzewo w takich n . p fa
brykach m etalowych, w  jakich węgiel użyć się 
nie daje. Nie w ym aga on specjalnych pieców, 
ale palić go m ożna i bez pieców np . ua komi
nach w chłopskich ch a ta .b . — Inżynier Ziegler 
zakłada fabrykę swojego koksu przy stacji R cd- 
kino kolei Mikołajewskiej, k tóra  zaw arła z nim  
um owę na dostaw ę.

DEPESZE
ttltgraficznc iU M oniw ni

Prooes akademików polskich
P oznań 23 sierpnia. Proces akadem ików  

polskich o ta jne  związki odbędzie się 26 w rze
śnia b. r.

Usunięoie hakaty? ty.
Gdańsk 23 sierpnia. Tutejszy  kom isarz 

policji, N atorra , znany z surowego i bezwglę- 
dnego postępow ania wobec tow arzystw  polskich, 
z pow odu silnego zdenerw ow ania przeniesiony 
zostaje w s tan  spoczynku z początkiem roku
przyszłego.

Szykany praskie.
Poznań 23 sierpnia. R edak to r Ocueiy 

Olsutyńskiej p. Pieniężny będzie i. ta  w at p rzed  
olsztyńską ław ą karn ą  dnia 5  w rześnia z obrazę 
nauczyciela Niemca, G rńnw alda, który do po l
skich dzieci m iał powiedzieć .po lska b an aa .*
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W izyta cara w Niemczech.
B#rlln 23 sierpnia. Dzienniki tutejsze 

donoszą, że car przyjął zaproszenie cesarza 
Wilhelma na m anew ry floty niemieckiej do 
Gdańska i pism em  własnoręcznym zawiadom ił
0 tem  cesarza W ilhelma.

W izyta Loubeta w Kosji.
P a r y  i  23 sierpnia. Tntejsze dzienniki 

donoszą, iż prezydenl Loubet w odpowiedzi na 
wizytę cara, w zimie pojedzie do Petersburga
1 złoży tam  wizytę carstw u.

Zatarg na granicy bułgarsko-tureckiej.
S t a m b u ł  23 sierpnia. G ubernator A drja- 

nopolu wyjechał na granicę bulgarsko-turecką, 
sby  przekonać się na miejscu, czy nie zaszło 
naruszenie granicy i zajęcie obcego tery torjum  
i aby wydać odpjw iednie  zarządzenia.

Wenezuela-Kolombia.
Curaęao 23 sierpnia. W ojsko w enezu

elskie. liczące 2 /.0 0 0  ludzi, wsiadło na okręty, 
tw orząee razem flotę w ojenną i odpłynęło w 
kitrunku  do R io del H acha, aby w ten  sposób 
nieść pi moc rewolucji.

Wojna w Transwaaln
Pretorja 23 sierpnia. Niejaki U ksou. 

urodzony w kolonja h przylądkowych, zosteł 
wczoraj aresztow any jako szpieg w raz z trzem a 
innym i Baeram i. — Uzson usiłował wieczorem 
prze lu^tać się przez linję wojsk angielskich. — 
Wszyscy postawieni będą przed sąd w ojenny.

Wypadki w Chinach
Pekin 23 sierpnia. Biuro R eutera donosi 

z daty wczorajszej: L hungezang przed 3 dn ia
mi znowu zachorow ał, dziś jedr.ak ma s :ę już 
po tobno lepiej.

Książę Czing oświadczył, że prusii cesarza 
chińskiego telegraficznie o upow ażnienie do 
p o d p sa n ia  protokołu pokojowego, nie otrzym ał 
je in a k  żadnej odpowiedzi. Następnie wysłał po
now nie telegram  z usilnem powtórzeniem  tej 
prośby i obecnie oczekuje odpowiedzi.

Stan wyjątkowy.
Stam buł 23 sierpnia. Z pow odu rzeko

mych rozruchów orm iańskich zawieszono stan 
wy ątk iwy n id powiatem  Saszum  w Azji m niej
szej. W skutek tego fl >ta na morzu Ccarnem 
o trz im iła  rozkaz krążyć koło wybrzeży w pobli
żu T rupezuntu .

Wypadek na kolei.
S t a n L s ł a W Ó W  23 sierpnia. Podczas 

prze uw ania wozów przy pociągu roboczym na 
stacji w Moi szynie, wykoleiła s:ę dz ś na zw ro
tnicy z powodu pęknięcia szyny lokom otywa. 
N k t  z ludzi nie odniósł skaleczenia. Aż do u su 
nięcia przeszkody przesiadają się podróżni przy 
p iciagich osobowych nra 1.219 i 1.220.

8 trasu :a  katastrofa.
Bukareszt 23 sierpnia. Przy Cal ‘a Du- 

desti zawalił się zbu lo w an y  przed kilku dniam i 
dom W  gruzach jego zginęło siedm osób, a 
cztery sę ciężko ranione.

Burza.
N o w y  J o r k  23 sierpnia. W ciągu o s ta 

tnich dni szalała w B irbados i S t. Vincent 
gw ałtow na burza, które zniszczyła wiele okrę
tów  i zakłady, oraz urządzenia portow e koło 
St. Vincent.

Samobójstwo.
R j e k a  23 sierpnia. Dr. N atan  K^ben, 

sekundarju*z tutejszego szpitala, powiesił się 
łazience. Przyczyną sam obójstw a oezsenność, 
n i  którą dr. Kohen cierpiał od dłuższego 
czasu

Powódź w Chinach
L ondyn 23 sierpnia. W edług doniesienia 

/Standardu z Szangaju z dnia wczorajszego, wy
stąpiła z brzegów .rzeka Żółta* w prow incji 
Szantang, wyrządzając bardzo wielkie szkody 

NaŁożenio nary.
Wiedeń 23 sierpnia. W edług dzienni 

ków, u hwalił wiedeński wydział m iejski, na 
■Wćzórajszem posiedzeniu, nałożyć na tow arzy
stw o ,B au  u. Betriebsgesrllsehaft* karę kon
w encjonalną w wysokości 50.000 koron, za nie
dopełnienie kilku punktów  kontraktu .

Dramat rodiinny.
Berlin 23 sierpnia. O truł się tu  pozosta

jąc; od dłuższego czasu bez zajęcia kupiec 
Koeller, otruwszy wprzód żonę i dwoje dzieci.

Pożary lasów.
Berlin 23 sierpnia. Do Local Anzeigera 

donoszą z Petersburga, że w okolicy płoną lasy, 
łąki i torfowiska. Cale wsie zniszczone. Chłopi 
uciekają do Petersburga, do którego wicher za- 
pędw z płonących lasów dym tak, że trudno  
od techać; w mieście panuje spieka.

Neapol 23 sierpnia. Okręt wojenny, 
wiozący zdążającego do Niemiec księciaj C una, 
wraz z chińskim orszakiem, zawinął do tu te j
szego portu.

Ostatnie wiadomości.
Ofiara .miłości.* Zofja Jajkowska, wesoła 

córa Lwowa, miała to nieszczęście, że zakoch la się 
w nadobnym adepcie kunsztu szewskiego Wlad u 
Żuhrowskim. Ofiarowała mu miłość, ale nie dość, 
mu tego było. .Pieniędzy!* zawołał pewnego dnia 
kiedy uznał za stosowne porzucić w kąt niezysko- 
wne rzemiosło .obuwiane.* Zosia zaop nowała prze
ciw temu, bo nie zdało jej' się właściwem żywić i 
odziewać lubego, a nawet dawać mu jeszcze pienią
dze na hulanki z towarzyszkami jej. Przyszło do 
scysji, która się skończyła sromotnem pobiciem ko
chanki przez kochanka i zamknięciem tegoż w dal
szej konsekwencji do Kozy.

Schwytanie oszusta. Do wiadomości policji 
doszli, że od jakiegoś czasu kręci się po rozmai
tych biurach indywidum jakieś, wyłudzając pod roz
maitymi pozorami i tytułami różnorodne składki na 
pogrzeby, loterje fantowe itp. Często także przed
stawiał się jako agent policji, zbierają y składki na 
wdowę po agencie... Poczęto śledzić za tym pta
kiem i udało się nareszcie agentom Spangowi i Lie 
blichowi wpaść na trop, że sprytnym oszustem jest 
niejaki Teofil Sawczyóski, napędzony kalkulant na
miestnictwa. Kiedy go przychwycono przy ulicy Sze
ptyckich 1. 41, gdzie sobie wygodne gniazdko ze swą 
kochanką urządził, usiłował zniszczyć ostatnią .listę 
loteryjną* na złoty zegarek, na który pofałszował na
zwiska urzędników policyjnych, ale mu ten .za 
mach* udaremniono i aresztowano oszusta.

Oayja zguba. Na ulicy Lwowskiej w Zamar- 
stynowie znaleziono dziś zwój aktów i rachunków 
budowlanych, zapewne przez jakiegoś budowniczego 
zgubionych Można je  odebrać w policji.

Nieostrożna jazda. Dorożkarz ar. 41 pę 
dząc ,po kawalersku* dziś rano ulicą Halicką, na
jechał czeladnika krawieckiego Kestenb. rgera, 
który upadłszy wskutek tego na bruk, potłukł się 
dotkliwie. Nieopatrzny woźnica będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Gwałtownik. Na placu Rybim, aresztowano 
dziś rano, wałęsającego się b zczynnie szmaciarza 
Ignacego Supa. W chwilę po jego uwięzieniu, jawi
ła się w biurze inspekiji policyjnej mieszkanka Za- 
marstynowa Tekla Zamoszczakowa z oskarżeniem na 
Supa, że ten ubiegłej nocy, uzbrojony w kamień, 
powyhijal w jej domu wszystkie okna, a nawet ra
my okiennic powyrywał Zdaje się, że jestto zawo
dowy awanturnik, w czas go więc usunięto z wi
downi.

Na gorącym uczynku^ Do mieszkania p, 
Halperna przy ul. Kotlarskiej 1. 5 zakradł się wczo- 
raj popołudniu znany złodziej Mendel Wieser i otwo
rzywszy witrychem drzwi od szafy ze srebrem, za 
czął kieszenie napychać łupem ze szafy zabranym. 
Na jego niesz zęście weszła do pokoju p. Halperno- 
wa, narobiła krzyku i Mendla złapano.

Skradzione gęsi. Na Bogdanówce skradziono 
tej nocy dwu lokatorom 15 tucznych gęsi. Skarlałe 
epigony dzielnych obrończyń Kapitolu nie wydały ze 
siebie głosu, choć są ślady, że złodzieje popędzili je 
w kiecunku Kulparkowa — oczywiście nie celem 
umieszczenia w zakładzie dla obłąkanych, 8le w in
nym celu. Nad ranem uwięziono zarobnika Gabrjela 
Barbera, jako silnie podejrzanego o uprowadzenie 
• gąsek*.

ZE ŚWIATA
Muzeum la tarń  morskich. Obok pałacu 

Trocadero w Paryżu, znajduje się budynek z rzad 
kim zbiorem - latarń morskich, a zarazem z la
boratoriami i warsztatami, gdzie pracuje s ę ciągle 
nad ulepszeniem i wzmocnieniem światła w wa
żnych dla żeglarzy drogowskazach. Najstarszą la
tarnią wirującą, która data początek nowemu syste
mowi światła w tym względzie, jest latarnia z l?9 1  
r. z metalowymi reflektorami, odbijającymi światło 
lampy olejnej z knotem płaskim. Najnowszą (m.del 
z 1901 r.) jest udoskonalona w ostatnich czasach 
1 itarnia, znana już z ostatniej wystawy paryskiej, 
systemu nieżyjącego już p. Bourdelles, głównego 
przedstawiciela postępu w tym kierunku we Francji 
Już przed piętnastu laty otrzymały porty francuskie 
i inne punkty wytyczne, jak Dunkierka, Calais, 
Griz-Nez, La Canche, Les Baleines i Planier la
tarnie elektryczne jego pomysłu, których światło 
W stanie spokoju dochodziło do siły 12 tysięcy plo 
mieni gazowych, a mogło wzrosnąć do siły 90 ty
sięcy, przy obracaniu się i odbijaniu tak zwanego 
ognia białego. Najnowszy model daje światło tak 
intenzywne, że blask jego widać na odległość 100 
mil geograficznych, czyli 400 kilometrów. W osta
tnim czasie starano się nietylko o zwiększenie świa
tła samego w latarniach, ale o rozlokowanie ich jak 
najgęściejsze n brzegach Francji; liczba ich ma być 
niebawem powiększoną o 46. W tym celu ustano

wiono Osobną komisję, badającą potrzeby i wa
runki wybrzeży francuskich. Wysoce ciekawem 
studjum jest zwiedzenie muzeum latarń morskich, 
znajdującego się przy pałacu Trocadero. Jest to bu
dynek skromny, o jednem piętrze, w środku z wie 
żą, przeznaczoną dia doświadczeń do rzucania świa
tła, dla którego głównym objektem jest Paryż. Zba
dać tam można naocznie postęp w tym kierunku 
od lat przeszło stu, będący istotnie olbrzymim.

Kosztowna uczta. Przed kilku dniami na 
bulwarze St. Denis spoczął na ławeczce pewien dy
styngowanie wyglądający starzec i zdjąwszy kapelusz 
z głowy, napełnił go wyjętą z kieszeni paczką bank
notów 500 i 100 frankowych i wobec przyglądającej 
mu się gawiedzi, począł najspokojniej zjadać jeden 
banknot po drugim ; przed połknięciem, każdą sztukę 
dobrze pogryzł. Kiedy spożył prawie całą zawartość 
rylindra, zawiadomiona o dziwnym apetycie staru
szka policja, zaprosiła go do urzędu policyjnego, 
gdzie z wielkim trudem dowiedziano się o nazwisku 
tego oryginała Jest to Jean Pierre B iptiste Noiret, 
wysłużony profesor filozofji w Sorbonie, obecnie na- 
wiedziony niewinną man ą spożywania banknotów.

Straszna partja  „Napoleona". Jeden z żoł
nierzy angielskich opowiada o wielce zabawnym 
epizodzie z wojny transwalskiej: W pewnym blok
hauz e w pobliżu Bradford, posiadającym załogę 
z dwunastu ludzi pod komendą sierżanta, grano so 
bie w karty .Napoleona*. Nawet szyldwach uczest
niczył w grze, za nic sohie ważąc Boerów, którzy 
według zdania załogi, byli za tchórzliwi, aby napaść 
na ufortyfikowany blokhaus Właśnie ozdano karty
do świeżej partji i sierżant, który był na ręku, 
woła: ,trzy!* , cztery* — odpowiada mu szyld
wach. Nagle obcy jakiś glos zawołał grającym nad 
głowami: ,Ja  trzymam Napoleona! Ręce do góry!* 
— Blokhaus obsadzili Boerzy... Karty, pieniądz?*, 
amunicja, broń i ładownice, — wszystko stało się 
łupem Boerów, którzy odchodząc życzyli .dzień 
d bry* i lepszego na przyszłość pilnowania poste
runku.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 23 sierpnia, 

( /r .)  W obec tego, te  bilans Zakładu kre
dytowego przestaje już służyć za podstaw ę do 
jakichkolwiek kom binacyj spekulacyjnych. — 
Nie ma właściwie giełda nasza obecnie nic do 
roboty. T o  też stagnacja je s t tak  wielka, że 
dziś n. p. dopiero na kw adrans przed zam 
knięciem giełdy zrobiono pierw szy .Schluss* w 
Statsbahnach . A jednak  zasadnicza tendencja 
giełdy je s t dosyć silna i kursa nie spadają. 
Przypisać to należy tem u, że zagraniczne targi 
pieniężne są dobrze dysponow ane, a kom enta
rze do podróży carskiej stanow ią, zwłaszcza w 
Paryżu, ogrom ną podnietę spekulacyjną. Do 
Banku austro-węgierskiego .kapie*  złoto w dal
szym ciągu. Dziś nadszedł tran sp o rt w artości
600.000 koron, na ju tro  zapowiedziany jest 
drugi. W idać, że zarząd B anku na serjo myśli 
puścić już niebaw em  złote m onety w  obieg.

-  W i e d e ń  23 sierpnia. (Gtełdct tbo- 
■owa) (Kuna w koroaioh i po 50 kilogramów . 
'**»«*»» aa jasie* o \ 8*09 Jo 8 10, aa wiosnę
d 8 52 d i 8*54: tyto jMi.*  od 7 04 do 
i'0&, aa wiosnę od 7*32 Jo 7 34 j kukurydza 
aa iipies siaipisś od 5 49 i i  5 50, na sierpień*
wrzesień od — *— do — —, aa wrzesień-pafdziarnik
>d 5'54 do 5*55, na maj-czerwiec od 5*42
do 5*43; owies «« jesień od 6*68 do 6 68
aa wiosnę od 7 02 do 7 04* rzepak na sierpień -
wnesień od 14*25 d . 14 35 aa wrzesień-
paźdsiernik od — *— do — —, aa styczeń-luty c-d

-* — do — *— ; olej rzepakowy na wrzesień* 
grudzień od -  * — do — * — Usposobienie ozięble.

— B u d a p e s z t  23 sierpni). (Giełda 
boś iwa) (Kursa w korcoseb i po 50 kilcpr.). Psze

nica na październik od 7 94 dc 7 95, na kwie
cień od 8*36 do 8*37; tyto na październik od 
6 68 do 6*69, na kwiecień od *— do —*—:
owies aa październik od 6*33 do 6*34, na kwie
cień od —*— do —*— ; kukurydza aa siupień od 
5*21 do 5 22, na wrzesień od 5*21 do 5*22,
aa mąj (1902) od 5*14 do 5 15; rzepak as 
sierpień od — * — do — . Oferty na pszenio^
mierne. ~Vęć kupo* słaba. Usposobienie spokojne.

W ied eń  23 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*21, Renta majowa 
99 03, Węg. renta koronowa 93 05, Akcje austr, 
saki. kred. 632 50, Akcje węg. zau kred. 141* — . 
Akcje Anglobanku 267*—, Akcje Unionbanku 
5 3 1 —, Akcja Bankrereinu 446 — , Akcje Lknder- 
banku 4 0 ł  50, Akcje kolei państw. 632*—, Lom
bardy 89 50, Akcje kolei Elbethal 475*—, Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — *—, 
Akcje Alpiny 416 0. Akcje Rima Miuanji 443*—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. — . Losy tureckie 
98 50, Ruble 252-75. Usjposobienie wyczekujące.

Berlin 23 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 199 , Tow. dyskontowe 174*25. Uspo
bienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 23 sierpnia o godz. 7 1/, wieczorem.

KORALIA i SPÓŁKA
krotochwila w 3 aktach Albina Valabregue i Maurycego 

Hennequin’a ; tłumaczył M. S a c h o r o w s k i .  
O S O B Y :

Hipolit Dufauret, adwokat p. Roman
Alicja, jego żona pni Ogińska
Laura, jej ciotka pni Gostyńska
ErnestThommerol, kuzynDufaureta p. Stanisławski 
Jerzy Giapissard, kapitalista p. Feldman
Klementyna, jego żona pna Milowska
Leon Versaquette, malarz p. Kliszewski
Koralia, wlaśc. damskiego mag pni Rotter
Hjacent, jej mąż p. Fischer
Zuzanna de Bougival pni Chmielińska
Buzenol, pierwszy kom policji p Antoniewski
Flute, jego pisarz p. Olszański
Poirel, drugi komisarz policji p. Kosiński

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu. 
Akt 1 i 3 u Dufauret’a, 2 u Koralii.

Przyjechali jo Lwowa
dnia 23 sierpnia r.

HOTEL GEORGE. Księżna L. Strazzi z Paryża. Hr. 
M. Brunicka z Paryża. B Sasenhoff z Paryże R. Kowa
lewska z Paryża. A. Checencci z Paryża. J Doinenget 
z Paryża. M. Aogel z Paryża. R. Metz z Wiednia K. 
Wiszniewski z Dobrzan R. Paygert z Sidorowa. J Szat
kowski z Krakowa. R. Misiągiewicz z Sanoka. B Rosen- 
stok ze Skaiatu

HOTEL EUROPEJSKI. W. Słotwiński z Krukienic. 
S. Drobniewicz z Rozwadowa. J. Panusiewicz z Kołomyji. 
J Potempski z Rożen. J. Erlanger z Norytnbergji. Dr. W. 
Binder z Wiednia. J. Streli z Dalmacji. J. Burzyński z 
Buczacza. J. Aicheler z Tryjastu E BuSesch z Hambur
ga. Chr. Winkler z Frankfurtu. M. Prokoff z Rosji. A. 
Prock z Linzn.

?  ri n  *i
'A> * * -

Rubryka ia nie pochodzi od redakcji, któia też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Odpowiedź szanownej redakcji .Naprzodu*, 
organu polskiej partji socjalno - dem okraty

cznej w Krakowie.
W numerze 225 z dnia 18 sierpnia b. r. po

dał organ partji so jalno - demokratycznej Naprzód 
do publicznej wiadomości .fakt* następujący:

. K o r u p c j a  w g m i n i e  l w o w s k i e j * .  Je
dną z wybitnych postaci lwowskiej strzelnicy jest 
budowniczy i radca miejski p. Andrzej Gołąb. Przed 
trzema tygodniami kupił p. Gołąb za bezcen znaczny 
plac na ulicy Pełtewnej, wąskiej i brudnej uliczce, 
leżącej obok placu Rybiego, tuż nad niepokrytem 
dotychczas korytem Peltwi. Dziwiono się ogólnie, 
skąd p. Gołąb nabrał ochoty, a zwłaszcza pieniędzy, 
na nowe spekulacje budowlane w tak ciężkich cza
sach. Przed paru dniami wyjaśniła się cała historja. 
Oto delegaci rady miejskiej powzięli uchwałę, posta
nawiającą pokrycie Pełtwi w tej okolicy, gdzie p. 
Gołąb kupił grunta, tudzież regulacje całej tamtej
szej okolicy. Skutkiem tej uchwały poszły oczywiście 
grunta i kamienice tamtejsze w górę i p. Gołąb 
zrobił znakomity interes.

Zachodzi tylko pytanie, skąd p. Gołąb wiedział 
już na trzy tygodnie naprzód, o zapaść mającej 
uchw ale*.

Ponieważ ten fakt poda) do publicznej wiado
mości tak poważny organ partji socjalno demokraty
czny, jakim jest Naprzód, który jak twierdzi, li 
tylko same prawdziwe fakta podaje swoim czytelni
kom, więc przypuścić należy, że i ten wyżej podany 
fakt, jest tak prawdziwy, jak i wiele innych, przez 
ten szanowny organ podawanych Dlatego widzę się 
zmuszonym, na to wrzekomo prawdziwe doniesienie, 
kilkoma słowami reagować.

Nie chcąc bynajmniej zarzucać szanownej re
dakcji Naprzodu  podłości, oszczerstwa i zmyślonego 
kłamstwa, gdyż całe to doniesienie o .korupcji 
w gminie lwowskiej* jest prostem oszczerstwem 
i podleni kłamstwem, przyjmuję jako fakt prawdziwy 
co ten dziennik podał, żem ja przed trzema tygo
dniami kupił za bezcen znaczny plac na ulicy Peł- 
tewnej i że przez uchwalę delegacji miejskiej, posta
nawiającej pokrycie Peltwi w tej okolicy, gdzie ja 
ten płac kupiłem, wskutek czego gruuta te poszły 
w górę, ja miałem zrobić znakomity interes. 
Oświadczam tedy publicznie, w obec całej czytającej 
ten organ publiczności, że ja  ceniąc wysoko dążności 
szanownej redakcji Naprzodu, że takie prawdziwe 
jak w niniejszym wypadku .fakta* podaje i chcąc 
takiemu poważnemu organowi zapewnić i zabezpie
czyć egzystencję i byt, d a r o w u j ę  mu cały ten 
przed trzema tygodniami, ba nawet choćby kiedykol
wiek za bezcen przezemnie zakupiony plac przy ulicy 
Pełtewnej, wraz z narosłą wartością, która powstała, 
jak twierdzi szanowny organ Naprzodu, po uchwale 
delegacji miejskiej, na nieograniczoną temuż organowi

Naprzodowi własność, nic z tego gruntu ani dla 
siebie, ani dla kogoś trzeciego nie wyłączając. Po
wtarzam tedy wyraźnie, że darowuję wyłącznie tylko 
ten obszerny plac przy ulicy Pełtewnej,) o którego 
kupnie szanowny organ socjalnej demokrakcji N a
przód  doniósł. Zarazem oświadczam, że jeżeliby c. k. 
urząd wymiaru należytości od tego kupna mojego 
jaką prawną należytość wymierzył, to ja pokryję tę 
należytość z własnych funduszów, ażeby szanowna 
redakcja Naprzodu  plac ten zupełnie czysty objęła 
w swoje posiadanie. Zarazem dla zaspokojenia cie
kawości szanownej redakcji, .skąd p. Gołąb nabrał 
ochoty, a zwłaszcza pieniędzy na nowe przedsiębior
stwo czyli spekulacje budowlane*, niechaj szanowną 
redakcję zadowoli ta odpowiedź:

P. Gołąb i teraz, w tych — jak Naprzód  mó
wi ciężkich czasach buduje duże dwa domy na 
spekulację, które to domy będą kosztowały około
140.000 koron, a mimo tego nie zgłaszał się w cale 
do szanownej redakcji Naprzo u  o poradę, stąd na 
te budowy otrzymać pieniędzy.

Nakoniec dla zaspokojenia jeszcze jedną cieka
wość szanownej redakcji Naprzodu, która zapytuje, 
skąd p. Gołąb wiedział już na trzy tygodnie naprzód,
0 zapaść mającej uchwale, oświadczam jej, że p 
Gołąb już przed 15 tu laty wiedział, że zasklepienie 
koryta Pełtwi nastąpić musi, jak wie o wielu innych 
rzeczach gminnych, gdyż wszystkie sprawy gminne 
nie są dia p. Gofąba tak obce, jak redakcji N a 
przodu nie jest obcem napadanie w biały dzień lu
dzi, którzy nic nie mają wspólnego z macherstwami
1 oszczerstwami organu partji socjalno • demokraty
cznej, w gruncie rzeczy nie przestrzegającego intere
sów robotniczych, ale trudniącego się kalumniator- 
stwem — niestety bezkarnie.

A ndrzej Gołąb, koncesjonowany budowniczy.

Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednorocznych 
ochotników (Inteligenzprflfnng) rozpoczyna się & dniem 
2-go września b. r. w szkole przygotowawczej St. Do
browolskiego, Lwów, ul Podlewskiego 1. 9 Objaśnienia 
i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 818

D a ^ L J o l n i o i  praktyce w atelier dentystycznym 
r U  Ł j l o l U ł o J  blog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper
nika 1. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem 882

E m il P or des.

Kantem w y m h n y
c. k. uprz>w. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapnje i sprzedaje 54

W32I M 0 pap iiiy  v a r t ió c io v i  t lonety
po BijdikłidRiijszyR karsii dziimye

_________ >le licząc ładnej prowhjl.____ ____

P ra k ty czn a
nauka kroju

su k ien  dam sk ich
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła uajdadem wydawnictwa ,Mćl paryskich* 
Lwów ol. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 koi 
20 bal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką alt wytsła tis.

Dr. Im m  Lafki
o p era to r ,

ttiiesAka obecnie przy ulicy Kopernika i 16 
i ordynuje W chorob acti ch lru rg lcr-  

nych ud godziny -H —5 popołudniu

Sensacyjne powieści
po a jcezn ie  niskich eonach

nabyć możn.
w atministracji SWHISA (Lw&w, ii. kMmm 10)

» m ianowicie :
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastya- 

cena 30 ct.
..ASNOWŁOŚA*, powieść z francuskiego (25 arku 

szy druku), cena 40 ct.
( 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ci

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w murkach poczto

wych lub za przekazem

! v r y n i c a
*  Willi pod „Trzoma różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b u e m  w e j ś c i e m  
zą do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiet 
ki u komfortem i Wjfudaiui na dni, tygodni lub sei onj 

według nmo.T Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i eukiern-a
Na tąpanie v  syte się remizę na stację w Muszynie
Bliższych '.nforroaryi udziela *ar»a(i

ADAŚ .
Z wrażeń naucnyciela.

Skończyła się pau za , trzeha wracać do kla
sy, jeszcze catatn ia godzina. Spiekota taką, iż 
gorąi o w klasie dochodzi do 22 stopni R ć iu m u - 
ra. Koszula przylepia do pleców, łopatki bolą 
od tw ardego oparcia, nogi ścierpły tak , ie  po
ruszają się w kolanach jak  drzwi w zardzewia
łych zaw iasach, a w głowie kasza, w której 
dojdzie ładu, kto nc ,«iry! Crego bo lo  już  dzi
siaj w uztereth godzinach nie ty ło ?  Naprzód 
zrów nania, a  do * tej, y  do * -te j, to  m a tyle 
w iadomych, tau ito  ileś tam  niew iadom ych. Potem  
hittemi, wściekły rzaso ntk (chyba m epodobna, 
aby  ty ł kiedy naród, któr,- mógł gadać takim  
językiem ; przecie tych dzikich form żaden żywy 
człowiek nie spam ięta l)̂  potem  woj aa  siedm io
letnia z niewiedzieć w id u  bitw am i, wreszcie 
p raw o C arnota, a wszystko to  razem  w głowie 
w re i kotłuje, przew raca ôzi< .ki, jak  ciężka 
zm ora. Aż skóra cierpnie, gdy człowieL pom y
śli, te  trzeba będzie potem  w dom u tę kaszę 
u lity ć , uporządkow ać i wybębnić. P ow iadają : 
uw ażaj, a nanczysz się wszystkiego w szkole. 
Ba 1 kiedy to n iep raw d a! Nieraz człowiek posta
naw ia lobie, te  an i jednego słówka nie uroni 
z wykładu, nadstaw ia uszu, wytęża głowę i z 
początku wszystko idzie dobrze, aż nagle przyj
dzie coś, czego nie pojm ie, chce koniecznie zro
zumie ć i nie m ożr, chciałby się zapytać, ale nie 
śmie i wszystko przepadło, już siedzi do końca 
godziny jak  na tureckiem  kazaniu. Profesor coś 
mówi. coś pisze na tablicy, słychać dźwięk wy-

j razów, ale treści w nich doszukać się nie spo
sób. I w głowie otw iera się pustka, a w sercu 
zostaje gorycz zawodu.

A teraz jeszcze osta tn ia  godzina, najgorsza, 
najcięższa, łacina. Jaki ten  pan Sawicki s tra 
szny jest człow iek! Nigdy nie krzyc zy, nie gnie
wa się, zawsze ma głos rów nie spokojny i 
okropnie jednostajny, a przecie straszny i wszy- 
scy się g.j boją, jak  ognia. Czasem umiesz, 
człowiecze, lekcję, jak  anioł i niczego tah gorąco 
nie pragniesz, jak  aby  cię zapytał. W tem ,on* 
cię .w yryw a*! Serce zaczyna w tobie dygotać 
z uciechy, hoś pewny, że masz .pierw szą* w 
kieszeni. Nagle ujrzysz zmarszczkę pionową 
między jego brw iam i i uśm iech trochę drwiący 
pod wąsem — 1 w tem cię coś uchwyci za g a rd ło : 
chciałbyś mów ć i nie możesz słowa wyksztusić, 
potem  pow staje w głowie zam ęt i próżnia taka, 
j jk  gdy kto bardzo prędko zetrze zapisaną ta 
blicę, potem  masz w rażenie, że coś bardzo cięż
kiego spadło ci na mózg i gniecie, słyszysz 
jeszcze groźne słow o: .s iada j* ; więc siadasz i 
opanow uje cię zrazu głucha m a rtw o ta : po p ro 
stu  nie umiesz zdać sobie spraw y z tego, co się 
stało, tylko czujesz, że spotkało cię coś całkiem 
niespodzianego i ogrom nie przykrego, nagle coś 
ci aż w piersiach zaczyna podnosić, wzbierać i 
rozpierać tak, że ledwie nie pękną, aż wybu
chniesz płaczem —  gorżkim płaczem bezsilnej 
rozpaczy. Powoli pow raca rów now aga um ysłu, 
zostaje tylko żal, żal serdeczny i znowu gorycz 
zawodu.

T ak  m yś'ał Adaś Sarczyński wraz z inny
mi, idąc po schodach wąskich i wysokich, które 
wiodły na tak  zw ane .skrzydełko*, rodzaj przy
budówki, gdzie mieściły się dwie klasy, jedna

na pierwszem piętrze, druga na drugiem . Chło
pak był chudy, z zapadniętem i piersiętam i, z 
przygarbionem i ram iony, widocznie wybujały 
nad  m iarę i w yczerpany pracą. P a ra  oczu czar
nych, ogrom nych, wiecznie wylękłych, jak  oczy 
gazeli, patrzyła po świecie z wyrazem niemego 
w yrzutu i żalu ; w tej chwili w tych ocza?h i 
w kącikach ust, obwisłych ku dełowi, czytałeś 
bezbrzeżną nudę, znużenie i przym us.

Któryś z kolegów, idących obok niego, t r ą 
cił go w bok.

— Nie wiesz? Może nas puszczą? Gorąco, 
ledwie człowiek dycha.

— Nie wiem —  odparł obojętnie Adaś.
— A le! puszczą! — rzekł z odcieniem de

speracji w głosie inny uczeń — O t! patrzcie, 
już Sawicki sunie.

Adaś oglądnął się z trw ogą: na schody 
właśnie wchodził profesor. W ysoki, chudy i 
sztywny, z ogrom nym  dziennikiem i książką pod 
pachą szedł ciężko, jakby  z trudem  dźwigał 
nogi ze stopnia na  stopień. T łum  chłopaków 
poruszył się żywiej i cisnąć się począł do 
otw artych drzwi klasy. Chwilę trw ało szastanie 
nogami i szm er przyciszonej rozmowy, czasem 
w yrwał się odźwięk głośniejszy, potem  zaległa 
cisza, jak  makiem siał. P rofesor wszedł do kla^y 
i wolnym krokiem, m inąwszy szereg w yprosto 
w anych jak  do apelu chłopaków, siadł ciężko 
na krześle. Przez chwilę wodził z uśmiechem 
oczyma po fali głów ciemnych i płowych oo 
wejrzeniach dziecinnych, utkw ionych w n ■> 
z wyrazem oczekiwania i uśm iechnął się jesz<.z.‘ 
wyraźniej. Może uczuł nagle, że od każdej z tych 
dusz mlodocia-iych idzie do jego duszy drobna 
i niepochw ytna dla innych, ale dla niego wido

czna niteczka, tak wrażliwa, że po niej każde 
drgnienie jego myśli biegnie szybciej niż iskra 
elektryczna i odbija się dźwięcznem echem w 
sercach tych dzieciaków, ryjąc w  nich ślady na 
całe życie n iestarte . Może to  czul w tej chwili, 
może był dum nym  ze swego zadania i szczęśliw 
z posłannictw a i dlatego się uśm iechał.

Obt8rl chustką spocone czoło, westchnął, 
jakby i jem u nie łatw o było po tylu godzinach 
pracy rozpoczynać naukę i otworzył podręcznik. 
Rozlega się kom enda:

— Zam knąć książki 1
T en  i ów  jeszcze o statn i raz puszcza żóra- 

wia w napół odchyloną książkę. Nuż wzrok 
w łaśnie padnie na w yraz lub  zwrot, o który 
profesor zapy ta? Potem  nagle trzask, jak  gdy 
kem panja  wojska na kom endę .gotów * odwodzi 
kurki u karabinów  — i cisza czyni się jeszcze 
większa, że słychać leciuchny łom ot tto ry , która 
poruszana powiewem w ia 'ru  uderza o futrynę 
okna.

N ajstraszoejsza to  część godziny: odpyty
wanie słówek. Profesor powie jakieś zdanie, o t! 
t a k ! z głowy, a jest w niem wszystko i słówka 
i gram atyka. T rzeba pam iętać i nn śleć, okropnie 
myśleć, żeby się nie pomylić. A niechno spo
strzeże, b roń  Boże, że kto nie uw aża, wyrwie 
z pewnością.

Adaś skrzyżował ręce na piersi, wzrok wle
pił w profesora i siedział w yprostow any, bez 
n i *bu; tylko w głowie m u się przew racało 
ciągle trwożliwe py tan ie : z ip y ta , nie z&Dyta P 
Słyszał dźwięk słów profesora, odbijały m u się 
o uszy m onotonnie, zająkliwe odpowiedzi kole
gów, pragnął zrozumieć, co m ów ią, ale nie 
mógł w ątku pochw ycić: uporczywie, jsk  złośli

wy ihochlik brużazrla mu, odbierając św iado
mość, jedna m yśl: .W yrw ie, Jezus M arja, teraz 
wyrwie z pevnością.*

Ale profesor nie wyrw ał. Skończyło się 
pytanie słówek i westchnienie u^gi poszło po 
klasie. Zrobił się ruch, szm er obracających 
kartek : książki się otw arły. Chwała Bogu! teraz  
tłómaczenie. W praw dzie i tłóm aczenie nie łatw e, 
ale znowu nie to, co słówka. Ma się przynaj
m niej książkę p “zed sobą, a choć łam  jes t ła
cina, a odpow iadać trzeba po polsku, to  prze
cież jakoś raźniej człowiekowi, gdy patrzy  w za
drukow any papier. P rzytem  i swobodniejszym  
się tu czujesz i mysi biegnie śmielej i nie ma 
się tego uczucia, jak gdyby kto obręcz żelazną 
założył na mózg i ściskał.

Tym czas-m  uczniowie czytają i tióm aczą 
duży us-ęp z Cezara pam iętników  o w ojnie z 
Gallami. Im p era to r rzymski do tarł już w zwy- 
cięzkim pochodzi do kraju Belgów. T rw oga 
padła na naród, więc poddaje m u się szczep za 
szczepem nie dobywszy orężu. Tylko Nerwiowie 
lud potężny i bitny, staw ia m u czoło. W re 
srr.ga b itw a : Już m ają R zym ianie uledz, już 
ohoz ich w rękach wrogów, już iazda ucieka w 
p op ło ihu  z pola bitwy, porzuciwszy broń, gdy 
wtem  Cezarowi niespodzianie przychodzą posił
ki — i odrazu zm ienia się postać  bitwy. N er
wiowie bronią  się jeszcze zacięcie, dobyw ając 
ostatki sil — w  końcu giną, wycięci praw ie do 
nogi.

O statn i uczeń przełożył ostatnie zdanie, n a 
uczyciel pow tórzył tłóm aczenie, poczem odłożył 
książkę i zapytał nag le :

.J a k  wam  się to  podoba ?*
(Dokończenie n stąpi.)
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Aptekarza A. Thierry^go Balsam
opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w \  J małych, lob 6 

podwójnych flaczkach k. 4 .— pocztą franko.
A. Thlerry’ego M aść centy foliowa

do r tn ,  2 słoiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła 
za Botówkę

A. TMerry’eno apteta pod A aioiei Stróżem
w Fregradzle obok Rohltsoh-Saiurbruna.

Wiedeń skład centralny: Apteka C. 3rady, Fleisch- 
m arkt 1.

Budapeszt: Apteka J. v. Tóróck i dr. Egger. 
Agram: Aptekarz S. MittelLatb 60 8

■ Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 
nabycia.

Skład we Lwowie: apteka Z. Puck era.

w

c. k. rządowo nprawn.onego
Zakładu w ojskow o - naukowego

emeryt rotmistrza
A KORNBERGERA w Krakowie

przyjmują na d o w t  rok szkolny także

Uczniów szkół średnich

Pensjonat
zapewniając najlepszą i najtroskliwszą opiekę, hygieniczne zdrowe utrzymanie, oraz 
wygodne umieszczenie. Konw jrsacja z pp. profesorami i z przełożonymi zakładu 

niemieck" parki, języka francuskiego obowiązkowa 
Zakład obszerny, staranie urządzony, znajdować się będzie

od 1 Września 1901 począwszy w kamienicy I. 2 ul. .Zacisze"
naprzeciw nowego gmachn Starostwa, z widokiem na plantacje miejskie.

Kurua przygotowawcze do egzaminu kwalifikacyjnego dla służby jednorocznej

(INTELUGEHZPROFUNG)
bezpośrednio do egzaminu kadeckiego

dla skończonych nczniów szkół średnich i dla kandydatów posiadających egzamin 
intelligencyjny, w  d n i a  1  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .

Wczesne zgłoszenia do pensjonatu ą  wskazane. Wpisy przyjmuj1# codziennie, 
oraz prospekty wysyła odwrotnie i opłatnie

D y r e k c j a  872
ul. Zwierzyniecka 1. 9

Wszędzie 
do nabycia.

■ O O O O i
(

Zboże nas;enne
spi-cj lnej produkcji

w dobrach Wysokc -Litewskie, a to: 
PS2ENICĘ genealogiczną białą, ZYTO selekcyjne Wy 
soke-Litewskle, Putluskle, Szampańskie, Szardsztadtskie

i trzcinowe
dostarcza po cenach oryginalnych

Bank Rolniczy w© Lwowie
Wyłączne zastępstwo na Austro-Węgry

Równiiż i inne gatnnki złóż, jako to :

Banatkę oryginalną
i krajowej prodnkcji, d . nk j, rran^rstą ,H ors C o n c i u r s . T r i u m f  Po-- 
dola* i Sąuare L9ad, niemniej ż y t o  Petkas, szlnnsztedzkie, mou 

tnańskie i t. d.

NAWOZiY sztuczne
Superfosfaty z czystych kiści, mineralne I amoniakowe, 
Mączkę kostną i Żużle praw «ziwe niemieckie z gwarancją

za z .w artość i jakość składników  dostarcza najtaniej

Bank -Rolniczy we Lwowie.
P Ł U G I  

jedno i wielo skibo we z fabryki Braci Eber- 
hard w Ulm 851

Patentowane S I1 E H  l f  I K I  nuiwersalne i do nawozów sztaozsyob, 
W a l c e  i wszelkie maszyiy rolnicze z fabryki To v. akc. przedtem 

Th. Fl5t,ior, w Gassen, iostaroza

Bant Rolniczy n Lwowie
Wyłączne zastępstwo na Galicję i Bukowinę.

000008
s s i e

W

r

Środki spożywcze

HAGGI
najlepsze w swoim rodzaju.

W ielk ie j  w a rto śc i  d la  k ażde j  rodziny.

^ ^ r r z y p r a w a
u d z i e l a  z u p o m ,  r o s o ł o w i ,  s o 
s o m ,  J a r z y n o m  i t. d. s m a k  z a 

d z i w i a j ą c o  d« b r y  i  s i l n y .

Klika kroili wystarczy.
F.aszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zuny
w tabliczkach na 2 poroje 15 h.

Silae, łatwo strawna, zdrowe zupy
™  t y l k o  n a  w o d z i e
:;~l w kil a minnt przyrządzić się 
f  dające.

19 różnych gatunków.

Rurki do consomme
1 kab sutka na 2 porcja najlepszegó 

b u l i o n u  S i) h .
,..)»2SS«ś Przyrządza się mtycLmia- 

stowo przei polanie 
w rrąrą wedą 

bez*inaych dodatków.

niet«w

P rób a p rzek o n a  lepiej od. każdej rek lam y.

800 O t r z y m a ć  m o ż n a  w  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  1 d e l i k a t e s ó w .

D la wszystkich większych m iast
A u s t r o - W ę g i e r  poszutuje się z d o l n y c h  z a s t ę p c ó w  na wysoką prowizję 
dla sprzedaży S e r a  i H a s ł a ,  wyrobów jednej postępowo po wielkom;ejsku

urządzonej Mleczarni.
Zgłoszenia d o : Central Molkeiei Briinn (Mahren)

s a l z a m t e g a s s e  N r .  4 . 865
o o o o o o o o o I J o o o o o o o o o o o o o o o ó

HANDEL HERBATY i KAWY

EDM UNDA R IEDLA
« •  L w o w i e ,  p l a c  H a r j a e k i  l i c z b a  lO .  

peleoi najtopazo gatsnkl

K A W Y
•  tn ak n  ozyotyu 1 araaatyozsym ,

*/. W e
zł. 90 et.Portorica.................................................

" Cuba gruboziarnista....................................—
Cejloz zielona .............................. 1 „ —

„ „ przednia....................................... 1 „ 04
„ * gruboziarnista............................ 1 „ 1)8
„ „ p erłow a.......................................1 ,. 08 „ Q

Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 ,, a,
ława z ł o t a ................................................ 1 „ 08 0

U w a g a :  Kawa Mocca arahjiL sama używa się Q 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba a  
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy ▼ 
gatunki mięsz&ne, wówczas należy każdy gatunek A 
oddzielnie opalić. 10 Z

O O O O k ż O O O  g> <>  o o o o o o o o o o o o o j g o o

Na sprzedaż.
w obszarze 5000 morgów we Wschodniej Galicji w tem prieszlu 
30u0 morgów lasu zrębnego, położonego nad splawną rzeką , z go
rzelnią, celą tegoroczna k re jt nc.ą, z wielkim inwentarzem żywym 

i martwym. 876
n n O b M  w Samborskiem 500 morgów lasem.
IIU D IIn  „ Tarnowskiem 800 morg w lasn 600 morgów
M a if lłd lr  100 morgów w Wschodniej Galicji ziemia wyborna, stały dochód roczny 
m a ją lB K  kontrakt ko przez rząd n: kilkanaście lat z wynajmu nieruchomości 
około 4000 i ł ' ,  zab zpieczony plon ducPo u z roli. Nader korzystne ulokowanie
kapitału dla starszych osób.

Wsehoduia Galicja, w les st< j okolic), 200 morgów roli, cena kupna 
sIlilBK I przystępna.

Zgłoszenia Pp. reflektantów przyjmuje pod 1. K. K. 400 Administracja
.Dziennika Polskiego-*.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ses. król. dostawców dta ostro węgierskiego t wora

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

H T  i  v s x s l k i e  i n n e  w y r o b y

poleca aajtaaiej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  15

Sway is .to w n i: pp. od przedajacym, ./taśdrielom  uo trl ro- 
aferom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

W Z agładzie
wychowawczo naukowym żeńskim  

ZOFII STRZAŁKOWSKIEJ 881
(nl. la ń s ia  1. 16)

rozpoczynają się wpisy uczenie dnia 30 sierpaia i trwać będą J  dn. 4 września 
(włącznie) Kaacelarja zakłada otwarte od 1 rano do 1 w połud. i od 4 —6 popoł.

Najniższe ceny.

Bielizny męskiej
ze znaną marką faDryezrą:

Główny skład
w handlu pod firmą

Stanisław <3ral>i*iel
we Lwowie, piso Halloki I. 3. 519

T N ajn iższe ceny. I

Z a p ro sz e n ie .
W poniedziałek 16 września 1891 o godzinie 7 w eczór

odbę 'zie się 
w lakaln Izby rę odzlelnlozej (ratusz 2 piątro)

Walue Zgromadzenie
C z łn U i Tswarzistwa dostali r W n e l i to y t l i  dla ci. armii »e Lwowie

PORZĄDEK OBRAD.
1. Odczytanie protokoła z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Spraw ordinie Dyr.-kcji za rok 1900
3. Przedłożenie zamknięcia raehuniów  za rok 1903, udzielenie Dyrekcji abso- 

lutorjum i rozJz.ał zysków.
4. Wybór 5 członków w miejsce ustępujących.
5 Wnioski członków. 879

Juljuse Słarkel Stanisław NiemcgynowsM
sekret- rz, prezes.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

POCI ĄG
pomp. j 09ob

;odz.

v n

146
2*36

6-10

620
6'46
7.45
1-00
810
8*15
8*50

11*46
11*66
18*65
1*10

8-14 
4'40
5-35

6*40
6*60

8*50 
9*00 j 
9*80

7*40

6*11

J

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czemiowiec, lckan, Jass, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa
Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze

szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Czerniowiec, lckan, Suczawy. Ciortkowa, Kałusza
Brzuchowic (codziennie od 16 maja d© 15 września włącz.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ław oczne go Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (KtirfamezO, Potutor, Cliodorowa),
Janowa
Skol«few, Stryja Kałusza, Chyrowa, (z Ławocmego oc 16 

czerwca ao 16 września)
Krakowa, Wieaaia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze

szowa, Rozwadowa, Pr^owokska, Sanoka. Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, lckan, Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Husiatyna 
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Sambora, Botysławk, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczyak (Kijowa, Odessy, GrŁ/małowa, Kozowy, 

Brodów)
Czemiowiec, lckan, Stanisławowa ,
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sambora, Chyrowa. Kalwarii, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzucnowic (oa i€ maja do 15 września w niedziele i święta) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba

czowa, Sanoka, Przemyśla 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, lc k a n , Bukaresztu , Husiatyna , Potutor, 

Ktirfamezti
Janowa (eodziennie od 1 maja do 80 września)
Krakowa, Wiednia Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar

nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Fodwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy czyni ec, Za

leszczyk, Skały, Iwania pustego 
Ław ocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzec ,,Pedz»mcze“)
Podwołoczysk, Grzymałewas Tam^p^ 2 

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijewa, Odessy Brodów, Kopyczynies, Za- 

lesiczyk, Skały, Iwania pustego

POCI ĄGI
posp. osoh.

odchodzą o godz,
■ ■ I B

|  12.45

I  251 _ I
1 ~

4*16 |

|  - 5*45 1

- 6-25

_ 6*35
8*96 —

8*40

— 9.00

_ 9*15
_ 9*25
— 10*20
__ 10'25
— 1*25
1*55 “
_ 2*15
2*40 —
2 66 —
- 3*05

! _ 3*15— 3*26
— 3*30
_ 6*io m
— 6*20 |

- 6*80

6*35— 7*10— 7*25— 7*52
9*30

- 10*30

- 11*00

— 11*10

6*43— 9*42
2-08 *“

Ib " 7*32 1

L .
11*32 |

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

lckan, Czerniowiec, Słanislawowa, Bukaresztu, Conslancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Jasła, S trói, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie).
Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy czyni©- 
Ław ocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa, Tarnowa, Stróżego, a od 15 czerwca do 
15 wrseśnia włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Katusza, (ds Ławocznego ad 1 czerwca 
do 15 września)

Janowa
Podwohiczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały Iwania pustego 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Cr niowiec, lckan, Stanisławowa, Huaiatyna, Ktirosmezd 
K rv  >wa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryjn, Drohobycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 30 wrzaśaia)
Janowa (codziennie od 1 maja do 90 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa

towa (Wi<
(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa,

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 
(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, Ul 
Mezó-Laborcza, Pesztu, Oświęcima

Ihyrowa,

Janowa (od 1 raaja do 16 września w dni powsseduis, a od 
16 września do 90 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznsgo, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja ac 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, lckan, J an , Bukaresztu, Gzortkowa, Berho- 

uietu, Seretu, Brodiny, Szu cza wy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa

via Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Or
łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopy czynie r. Zaleszczya, Skały, 

~ alowci, 'CIwania pustego, Grzyma '.Cjuwa i Odessy
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk. Brodów, Kopy ery nieć, Zaleszczyk, Podwy

sokiego i Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W miećcie wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmuna 
1. 9 od 7-mej rano do 8 mej godzin^ wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety iar,Ty, ilustrowane pize 
wcxlniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (,t»l. Krasickich 1. 5, w podwórza, schody II. drzwi 
nr, 52) w godzinach urzędowych (8—3. w święta 9 —12).

c&fltralde ogrzewanie urządza
Biuro teclmiczne fabryki maszyn

„ T E R K I  Nf‘*

Lwów, bI„ Koporslka 18. -  Filja w Rzeszowie. 418

L eczn ica  
Dr A Tarnawskiego

w  K o s s o w l e
za Kołomyją stacja kolejowa Zabłotów 
f g t r  u tJłuna od 1-go maja du końca 

października b. r .  “WWi 
Ś r o d k i :  leczenie wodą i inne fiiykalno 

dyetyczne. 863

#  W  W W «  V  w v %

ń o o o o o o o o o o t

HANDEL msnii DO SZICU
Lwtw, Hdtel Zorża.

3 K

*O

m
oN*
<D

SiIO

Sprzedaż, zamiana i naprawo maszyn do 
szycia, części sk!aduwe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny spnw adzasn tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T G 3bior
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i lostają za sprze
daż ręcznej m ‘ «yny 10 zł., a  za nożną 
20 zł., a  odbiorcy za ‘o lichy i drogo 
źapłacony towar, — Każdy handel, ma
jący dobry towar i mieio > ceny, ajen

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze d(> haftn 

ratami 77 zl., gotówką 70 zł.
Józef I w a n ic k i

mechanik i specjalista, — Lwów, Ho
tel Żoria. 414

g W *  Proszą żądsó oonnlkl. ' M

y o o o o o o o o o o o t
k u racylne

mj[ rzf lu  ejszy 
ga tanek

deserowo
Opakowanie dobre 

i pin ktualna wysyłka. Dostawa w  25 
sierpnia do 15 wrzfśnia w kosz k« 
pocitowyc h. Za 5 kilo zł. 1 75 opłatn e.

HOFFMAN

najlepszej jakość’

4

Abbazia
Zakład 1 rzędn .W lla  Mi~c a)*, n jp ę- 
kniejsze położenie na południowem wy
brzeżu — oświetler e elektryczne, naj
większy k< mfort, znakomita kachnia — 

Cena od 4 zl. i w yże , 5027

Salol l i d  W. BATEANAY
p O f ) z a b u |e  uz ola onej p  a m  u  j

w modai rstwi0 877

o w o o o o o o c o t o

110
poszukuje się n.tychm iaśt bez pośred
nictwa B O N Ę  Polkę, religj. rzymsko 
katolickiej o koto 60 lai, do dziecka pół

tora rocznego.
Odpis dobrych świadectw w tym Za

wodź e, z podanńm  wym g iń  uprasza 
się pod Nr. 9 do Administracji aDzien- 

nika Polskiego*. 868

o x > o o o o o o o o t&
Oliwy mi°carî ’ ‘̂erat<-,w 

Pasy do k i o  
Rzemyki de szycia i M y
Tłuszcz z is z c z o n y  „Toyott"
Oliwiarki do maszyn

Płyty asbestowe i gumowe 
SZNURY asbestowe i gumowe

Bawełna
do czyszczenia maszyn

Uf 0 i 0 konopne i do sili Ij L u kawek
Węże spiralna do skawek

Wiaderka do ogoia itp.
poleca 768

w najlepszych gatunkach I 
po cenach najniższych

MAGAZYN

J . F M c l i i A . f i e a i i t
Lwów, ol. Hetmańska 1, 4.

Pliiss-Staufera Kit
w tubkach i szkknych słoikach, wielo
krotnie premiowany złotemi i srebrnemi 
medalami, nieprz ścigniony środek w spa
jania potłuczonych przedmiotów, n by
wać mużna we Lw rie n Artura Barto
sza, plac Marjacki i  7 i Tadeusza Okor- 

nickrego nl. Halicka 1. 4.

i

D u p u y a
BAJOĘ

do pszenicy
I SINY KAMIEŃ

polecają 844

J. Frieflricit i BeaocK
Lwów, nl. Hetmańska ©

b i u r  • m ; -  
czydelihlo

poleca: Nau
czycielkę z Ho

telu Lambert, wysoko muzykalną, biegLą 
w języka francuskim, hyla 2 lata w Pa
ryża, Nauczycielka Polka artys. muz., 
biegła w jęsykn aogielskiu i niemie
ckim, Bony Niemki, muzykalne. O .oby 
do towarzystwa i zarządu m usrk- ae; 
mów ące biegle po franc isku. W. O l a -  
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, ulica 

i Nr. "  1 "  ‘Długa Ńr. 14. I. piętro. 654

T Y L K O  ,
W RESTAURAI J

NAFTUŁI T0EPFEJU
«Rea rybsislsks I. 12, dsn w u i) .  

aoins śoa ai ookzltnnio o godzlile I. rsse 
■ST aorąoo ŚRlsśaslo - n i  

b E H I I :
Pltozolt wloprzows z k a iss tą  . i t  ot,
Sloksao płsska . 11
Flsszkl ......................................... IX „
Kółka ololsos z ohrissois . . 10 „
KIsłOMki z ■ >ns«oia - ł .
  *0 „
Oblsó w ebonsiaosolo . . 40 „

Wszolkls ■•Pitki «  u .lsp izy * k  gstusksoh 
po o-"_o» nmjunilsrkowanizyłh; Ola pownołol 
łg |  . i i  n idj ro o .n  o ,J, Osjo oóblor* 
osm iiaozk l. Uajlap. I  . irj io oanaob Itaj-

n‘ r  )b pnjząwozy Jd 40 ol. litr.
wyooklom powałaalom

_______  N a f t u la  T o o p .a r .

f r  S ls m p U le  w ą
m etalow e, L a u c u k u w e  i wszelkie gra- 
wury, w y k o n y w a  najtaniej i najgusio ra ie j 
arL z a k ła d  rytow oiczy i w łasna fabryka 
stam pil kauczukowych A. ZIGMANA L w i
si. SykstUCki 14 R ó ż o e  drukarnie  L lu- 
czukowd do sam odzielnego druku, zawoze 
n a  składzie. — Cenniki n a  żądanie gratis.

LEO NAR D  S IL E 6 K I
we LWOWIE, i Baisrage i

Poleca znakomitą KA 77Ę pół kilo 
66 ent — Na pro’ wysyłki 
v ' ti czia in 4°/« kita, *a 6’50 ct. 
rruico. Również poleca Zsakonlty 
KONIAK kuracyjny franouski, od-
z czon; *•* wystawre we Lwo-

<■ ua butelka 3-o0, pół bntelki 
1:80. ćwierć butelki 1 zb. Wszel
kie tj|8fcry w nkrt i handlu ko- 
n o r  a |0 wchodząca, po cenach 

M T  u J ij łti/o L . W

p n y  p la c k i  h f . ir |a  c k i m  m e  L w o w i e  * V i
„zorow o  urządzony 785

Pokoje od 80 ceptów . * ^ m

łs r*4*k»|a! Dr I n i e i w i  OHnmsrekl-lsrsśfilil W»“4*iW»t“ I ? Ort Ę, 0*Usss9W*W-1 srsśsM MW ■ 8?- % & B ksr*t 2 ,  M in i th  I i »  „pw i


